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podaje niniejszem do wiadomości pp. Akcyona- 
ryuszy, iż, poczynając od dnia 19 m aja (1 czerw 
ca) r. b. wypłaca dywidendą za rok 1914 od akcy 
Banku Handlowego w Warszawie w wysokości, 
6%  t. j. po 15 rb. od akcyi.

Występy a W h d l  artystów t a .  m  nyL

z udziałem artystów Teatru Kijowskiego K j T a t a r - k i u -
w i c z a  i innych'

W Łucku dnia 23-go i 24 go maja 
W Równem dnia 25 i 26-go „
W Białej Cerkwi dnia 29-go >»

Teatr . . C O L 0 3 S E U M» v w k v « « i . w m  Kreszcz. 43
T y lk o  2 3 , 24  i 25  m a ja  r . b . now y p ro g ra m

dram ai wstrząsają­
cy z udz. Cztriio- 
wej I Mieczurina 
w 3 wlelk. cząśc.

Sen Dorotei k% ' -  TySOdlllK „PGSDS" I ill.
Początek o g. 6 w., w niedz. o g. 4 po poł. Ceny miejsc od 20 k
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Nikczemnik
GD i U mija TEATR NOWY Hrcszizit. I

w y s ta w ia

„Szpejer i jego szajka
czerwonych waletów".

w 5 ak tach  z prologiem
Prolog. — Gniazdo zbrodniarzy — Czerwoni waieci działają. — 
Aw-ir.turnicy wszechświatowi — Tratiła kosa na kamień. — Zło­
dziej ge.itilhom m ’e. — Rywalka Szpejera „Sońka".

do
a M lf tb  po cenią rb. 18 za pud 
A w lo ll  dostarcza biuro S> BFa» 
k o m a s k i—K ijów , Kreszczatvk 
Nr 29. 275£

P A  N A P J o-az wszelkie 
■ "-Bi i  ■ k a p e lu s z a  

dam skie i m ęskie przyjmuje 
d o  p ra n ia  I p r z e r ó b k i

kapZszy W. Solecki i l  Gniewski
W.-Wlodzimier. 51 vis-a vis Teatru.

o ła k , n z u c z y c ie l  j. a n g ie l­
s k ie g o  poszukuje kondycyi 

w zakresie swej specyalności (ję­
zyki nowożytne) lub polskich 
szkól śiednich. Wiadomość: Lu­
blin, Gubernatorska 6, Brandt.

2830

Obiady aoDrs 
niedro­

go. W. - Wrssylkow- 
ska Nr 18 m. 3.

Uwadze wszystkich przyjaciół o- 
światy ludowej poleca się lygodnlk

„Zorza”
„ZORZfl" wychodzi od r. 186 
pisana jest w sposób prosty 1 dla 
każdego zrozumiały, podaje wie' 
le wiadomości z obecnej wojny 
udziela porad w sprawach ro'ni- 
ay c h , ogrodniczych, pszczelnl- 

czych 1 t. p.
ZORZfl“ kosztuje z przesyłką 

kwartalnie rb 1. fldres: Warsza­
wa, ul. Warecka 14. Numery o- 
kazowe wysyłane są bezpłatnie.

W s p a n i a ł y  ^ 4 3 ^  Uniwers.
T e a i r « U a r i e l ć  Nr 15, tek 35-26
Dziś I codzieni.le urozm aicony program, składający się z 30 NrNr. 
Rertauracya otwarto do godz, 3 ej w nocy.

Dyrekcya T-woClDZIflt OWK

w„yi" ±  O D C I S K I
bez bólu i ostrych naizędzl, 15 
lat praktyki w Kijowie. W dom u 
nie przyjmuję. Życząc proszę za­
wiadomić tylko piśmiennie: ul.

r r a r  Kwfntkoushn.
Mogę przychodzić do domu. Zwra­
cać się tylko listownie. W Kijo­
wie będę do 30 maja. 3—1

C hm ielnik PCdlou
prenum eratę przyjmuje

O n i i i  l iiK O w js ti.
dla poj. osoby z oćdz. 
wejść., z umebl. lub’bez, 

elektr.—do wynajęcia przy polsk. 
rodzime, W. Włodzim, 65 fn. 13, 
parter. Tamże OBIhDV DOMOWE.

ODEZWA.
Do Stowarzyszeń Polskich w Cesarstwie.

Przesilenie ekonomiczne, jakie Kraj nasz 
przeżywa wskutek wydarzeń wojennych, spo­
wodowało zamknięcie tysięcy warsztatów p ra­
cy. Diiesiątki tysięcy ludzi pozostało bez 
zarobku.

Wobec takiego stanu  rzeczy Centralny 
Komitet Obywatelski m usiał rozwinąć szero­
ką akcyę ratunkową, pby uchronić ludność 
Kraju cd  głodu i ostatecznej nędzy. W licz­
bie przedsięwziętych w tym celu zarządzeń 
znajduje się również zoiganizowanie biur po­
średnictwa pracy, których zadaniem  jest po­
moc w uzyskaniu pozostającym bez pracy 
chociażby chwilowego zarobku.

Dzięki tej akcyi C K O. i innych ko­
mitetów miejscowych, udało się w znacznym 
stopniu złagodzić Kryzys, wywołany przez 
wojnę, pokaźną bowiem ilość wyrobników 
udało się zatrudnić przy prowadzonych przez 
władze wojskowe robotach ziemnych, zaś 
spory zastęp rzemieślników i robotników fa­
brycznych znalazł zarobek w m iastach Ce­
sarstwa.

Wśród tej wielotysięcznej rzeszy pozba­
wionych pracy znajduje się spory zastęp in- 
intełigencyi: pracowników biurowych i hand ­
lowych, techników, przedstawicieli zawodów 
wyzwolonych i t. d. Położenie tej kategoryi 
ofiar obecnej wojny jest najstraszniejsze. 
Wobec zastoju w przemyśle i hanalu  krajo. 
wym znalezienie dla nich pracy w Kraju jest 
bardzo trudne, zaś skrom ne zasoby finan­
sowe, o ile wogóle je posiadali, wyczerpały 
się dawno.

Mając na uwadze tak  ciężkie położenie 
wspom nianych wyżej ofiar kryzysu ekono­
micznego, Centralny Komitet Obywatelski 
zwraca się do Stowarzyszeń Polskich w Ce­
sarstwie z prośbą o łaskawe kom unikow anie 
pod adresem  Sekcyi Pośrednictwa dla Bez 
dom nych (Chmielna 2) otrzymanych przez nie 
wiadomości o posadach, wakujących dla te ­
go rodzaju pracowników.

Wszyszkie Pisma Polskie są proszone o 
przedrukowanie niniejszej odezwy.

Sekcya Pośrednictwa Pracy
przy C. K. O.

Jpindy polltym.
Włodzimierz Hurko w sprawie polskiej.

„Głor Polski* zamieścił dekaw y wywiad 
p. E. Bartkiewicza u Włodzimierza Hurki, 
znaneao  leszcze tak niedaw no ze swych wy­
stąpień antypolskich.

— To, co w sprawie polskiej—twierdzi

W. Hurko— wydawało mi się niemożliwem 
do urzeczywistnienia przed wojną, obecnie 
po wojnie i połączeniu ziem polskich będzie 
jaknajbardziej do życzenia dla słowiańskiej 
Rosy i, by mieć w Polsce przyjaciela dla swej 
polityki zewnętrznej wobec Niemiec. Według 
mnie, prowadzi do tego jedna tylko droga: 
trzeba uwzględnić jak najdalej idące życze­
nia polaków, jaKo wielkiego narodu, który 
cały czas dążył, a i obecnie dąży w zupeł­
nie wyraźnym kierunku. My powinniśmy u- 
sunąć to wszystko, co wykopuje otchłań dla 
polsko-rosyjskiej przyjaźni. Przeciez, choćby 
nie wiem jak zapewniali nas polacy w Pio 
trogrodzic o swej lojalności i zdolności za­
dowolenia się czemś niewielkiem, ja wiem 
dobrze, iż wszelkie ustępstwa częściowe nie 
zadowolnią polaków po zjednoczeniu Galicy! 
i Poznańskiego. A wszelkie niezadowolenie 
polaków na tym gruncie będzie na korzvść 
Niemcom i na niekorzyść Rosyi. Czego po­
lacy chcą ostatecznie, to my, działacze pań 
stwowi, wiemy i z historyi i z obecnego n a ­
stroju w Polsce, a dlatego, aby kardynalnie 
i nazawsze rozstrzygnąć sprawę polską, trze­
ba Polsce rozwiązać ręce i dać jak najwię­
cej ziem, odebranych od Niemiec. Według 
mnie, takie rozstrzygnięcie sprawy polskiej 
jaknajporuyśliiiej układa z góry przyszie sto 
sunki państwowe między Rosyą i Polską. 
Naród polski, okolony dwoma mocarstwami: 
Rosyą na wschodzie i Niemcami na zacho­
dzie, nie Pędzie mógł walczyć na dwa fron­
ty, lecz siłą konieczności zmuszony będzie 
do walki z jednym  sąstadem  i do przyjaźni 
z drugim. Ustępując Polsce zgermanizowane 
ziemie polskie, my na długo zasiejemy waśń 
pomiędzy polakam i i niemcami, a więc o 
przyjaźni z nimi nie może być m ony. W ten 
cposób rozwiązując kwestyę polską, ja p ra­
gnę tern zabezpieczyć jaknajwiększą korzyść 
Rosyi.

— Nie z polskiego, lecz jedynie z ro­
syjskiego punktu widzenia ja patrzę na to 
wszystko—mówił W. Hurko, — boć przecież 
dziwnemby było, gdybym ja ni stąd ni zo­
wąd zapłonął jakimś niezwykłym ogniem i 
stawał w obronie polskich interesów. Nie, ja 
mam  na widoku jedynie tylko interesy Ro­
syi. J a  byłem konsekwentny. Zm ienione we 
runki zmieniają stosowanie środków. Jeżeli­
by nie było obecnej wojny i znowu mieli­
byśmy do czynienia tylko z 9 polskiemi gu­
berniami, jak przed rokiem, a pod bokiem 
wrogich nam  polakow galicyjskich, wtedy i 
obecnie stałbym twardo przy zeszłiocznym 
swym program ie. Lecz obecna wojna, toć 
przecież kolosalny przełom w życiu Europy i 
polityce Rosyi. Zam iast 9 polskich gubernii 
mamy na widoku Polskę zjednoczoną. Przy 
zawieraniu pokoju wystąpi na arenę nie tyl 
ko naród rosyjski, lecz cała Słowiańszczyzna, 
a dlatego przedewszystkiem trzeba zupełnie 
załagodzić spór polsko-rosyjski. Tego nie 
trzeba dowodzić, to aż nazbyt oczywiste. Te­
raz, gdy już nie trzeba będzie nadal ooawiać 
się Austryi, a trzeba będzie znaleźć w Pol­
sce przyjaciela przeciwko Niemcom, tylko 
przez zupełne zadowolenie Polski osiągnie 
my jej przyjaźń. Podług mnie, wszelkie u 
stępstwa częściowe, nie zupełne, będą za­
ogniały polską opozycyę, będą współudziale 
ły odkierowaniu sympatyi polaków od Rosyi 
w stronę przeciwną, będą wreszcie szkodli­

wie wjadały się w życie wewnętrzne rosy] 
skie.

— Polska, jaKo Polska, oto jeayn e pra 
widłow e rozw iązanie sprawy polskiej— en er­
gicznie zauważył W. Hurko

— Tym, którzy mi przypominają, iż 
przed rokiem bardzo współdziałałem obale­
niu projektu sam orrądu miejskiego w Ra 
dzie Państwa, nie uznając nawet minimum 
ustępstwa, a obecnie nieoczekiwanie chodź 
mi i wołam o maximum dla Polski, odpo 
wiem—tak dalej wypowiadał się W. Hurko,— 
iż Polska zjednoczona to dla m nie zupełnie 
inna Polska i tylko pod adresem  Polski zje 
dnoczonej ja  kieruję to wszystko powyższe. 
Choć teraz to już zupełnie niemożliwe, lecz 
dla ośw!etlenia mojej konsekwencyi wypo­
wiem tego rodzaju przypuszczenie: dajmy 
na to po wojnie mamy do czynienia znowu 
z 9 guberniam i polak5 jmi i pod bokiem wio- 
ga nam  Polską austryacką, to znowu wra­
camy do dawnego program u, z przed roku. 
Obecnie zaś Polsce zjednoczonej możemy 
oddać tę pracę, któią miała państwowość 
rosyjska na granicy niemieckiej, g jyż  nam  
wygodnie będzie być na granicy Poiski, po 
zostawiając jej linię bezpośredniego zetknię 
cia z państwem  niemieckiem.

— Ci, którzy nie chcą Polski, mówią: 
„Jeżeli będzie Polska w granicach etnogra­
ficznych, to polacy hołdować poczną idei 
Polski od morza do morza i będą próbowali 
zabrać nam  kraje zachodnie, marząc o Smo­
leńsku*. Na to odpowiedzieć mogę: jeżeli te­
go rodzaju przypuszczenie opierać na tem, 
co głoszą niektóre zapalone głowy, to prze­
cież zapalone głowy istnieją wszędzie i u 
nas, i w Polsce, lecz na początku XX wieku 
niem a tej obawy, ahy poważna polityka ca­
łego państwa toczyła się w myśl tego rodzaju 
jednostek. Takie utopie w Polsce nie pocią 
gną obecnie żadnego poważnego poluka. 
Wogóle tego rodzaju obawy nie m ają dla 
mnie znaczenia, ponieważ według mnie na­
sza moc w guberniach zachodnich może być 
związana tylko z rozwojem rosyisklej kultury, 
i jeżeli po obecnej zwycięskiej wojnie, po 
kolosalnem powodzeniu zewnętrznem, kultu­
ra rosyjska w spółm ierne nie uczyni olbrzy­
mich kroków naprzód, to siłą konieczności 
do Rosyi będzie wsiąkała kultura zachodnia, 
wszystko jedno, frar. uska czy polska—i wte­
dy granica nasza zupełnie naturalnię będzie 
się oddalała.

— Nie podzielam również i tych pbaw 
—mówił dalej W. Hurko—ii Polska rzuci się 
w objęcia germ anizm u i sianie się w 'oga 
dla Rosyi. Wodlug ,c.;iie, Polcka zjednoczo­
na jedynie tylko może wyzwolić się z pod 
niemieckiej, a więc i austryackiej oryentacyi, 
tembardziej, iż samopoczucie silniej reago­
wało u polaków przeciwko Niemcom, niż u 
Rosyan. A więc tem  natarczywiej zalecam 
dać polakom jaknajwięcej niem !eckicj ziemi 
i Zachodnie Prusy, gdyż według m nie tu 
tkwi rękojmia, iż zgody polsko-niemieckiej 
wtedy być nie może. Tym rposobem  dostar-

skie z m asą ludową nie polską, lecz p lenrc  
nia mtiloruskiego. Ludność biedna, pon!:o 
na przez wieki, zdemoralizowana, z kulturą 
polską i ekonom>cznem życiem żydowsk’cm 
Jakiż stosunek uznać tam  za odpowiedni i 
zu polityczny, iak dla Rosyi, tak dla Polski? 
Oto co jest dia m nie niewyjaśnione i bez 
możności odpowiedzi

Nid mogę również mówić poważnie ąu 
mazepiństwie, ponieważ, wealug m ojego są 
du, jest to ruch sztuczny, stworzony przez 
Austryaków i bez historyi, a to, co nie ma 
korzeni w pizeszłości, nie może mieć wido­
ków i na przyszłość. Poczucie masy ludowe 
daiekie jest od mazepir.stwa.

Do tego w Galicyi mamy do czynienia z 
Zydtm i w tej postaci, jakiej niezna Rosya 
Przecież tam  marny ria arenie Żydów rów 
nouprawnionych, a nawet więcej, ponieważ 
położyli dłoń panującą na te  dziedziny życia, 
Które w Rosyi są im niedostępne. Ja k  pro­
wadzić walkę z tak  licznym elem entem  ży 
dowskim i jakie znaleźć wyjście dla zasad 
rosvjsk'ch. jest również dla mnie kwesrya 
nierozwiązana.

— Sądzę, iż aby stosunki polsko-rosyj 
skie oparły się na przyjaźni, byłoby do ży­
czenia, aby po zjednoczeniu Polski nie roz­
poczęło się ogólne prześladowanie wszystkie­
go, co jest rosyjskie i co było stworzone w 
Warszawie i w innych środowiskach. To prze­
śladowanie byłoby wielkim błędem  kierowni 
ków polskiej polityki, więc żywię nadzieję, iż 
go nie popełnią.

— Oto wszystko, co mogłem zasadni­
czo wypowiedzieć w sprawie polskiej i z ro­
syjskiego punktu widzenia. Obecnie każdy 
m om ent będzie miał doniosłe znaczenie dia 
rozwiązania sprawy polskiej w tej postaci, o 
której mówię: z zadowolenia najdalej idą 
cych życzeń Polaków I zjednania w nich 
przyjaciół, ponieważ inaczej, według mnie, nie 
urzeczywistni się idea duchowej słowiańskiej 
jedne ści, którą Polska i Rosya powinny 
stworzyć.

Zwróciłem uwagę W. H urk i ,  że w Pio- 
trogrodzie jeden z lektorów też mowi o Po! 
sce, jako o Polsce, lecz w takiej postaci ją 
zaeTarowuje, aby nikt i nigdy nie zechciał 
się na nią zgodzić.

— Jeżeli rzeczywiście — odpowiedział 
W. H urko—prawdą jest to, co mówią o Ara- 
bazynie, to według mnie tego rodzaju dzia 
łalność — prowokacya.

— Przechodząc z dziedziny moich za­
sadniczych ruzwlązań sorawy polskiej do 
łtwesryi możliwości ich faktycznego urzeczy- 
„isi: l_-r.lą, muszę . ij
podziela mego punktu widzenia, lecz idzie 
w kierunku przyznania Polsce bardzo szero­
kich samorządów lokalnych. J a  z ufnością 
spoglądam  w przyszłość i wierzę w zwydę 
stwo m ojego poglądu, ponieważ dalszy ciąg 
wypadków możliwy jest tylko w tym sensie. 
Jestem  m ocno przekonany, iż z chwilą zje­
dnoczenia będzie wzrastała coraz bardziej 
liczba stronników tego rodzaju rozwiązania

czymy polakom poważnej 1 bardzo długiej I opra wy polskiej i znajdą się liczni działacze 
pracy odnlemczanla ziem słowiańskich. Czy polscy i rosyjscy, którzy będą dążyli do urze-
będą polacy mieli siłę do ^odboju i Prus 
Zachodnich, to już ich rzecz i ich prawo do 
wykazania swojej mocy.

— Mnie, jako praktycznemu w poglą­
dach swoich działaczowi państwowemu, bę­
dą twierdzili, iż PolsKa jest niedogodna dla 
siebie samej, ponieważ wymaga miliardów 
na zorganizowanie, poczynając, że tak po­
wiem, od igiełki państwowej, 1 t. d., lecz dla 
mnie jest aż nadto oczywiste. Iż ideologia 
narodu góruje zawsze ponad wszelkimi ra­
chunkam i finansowymi i materyalnymi i że 
w ostatecznym wyniku ideowe względy prze­
zwyciężają m ateryalne. W historyi swej pola­
cy złożyli tego bardziej jaskrawe dowody, niż 
jakikolwiek luny naród. Zam iast podobrego  
rodzaju uwag ważniejszą jest rzeczą fakty­
cznie i pełnom ocnie rozgraniczyć, co p ań ­
stwu rosyjskie będzie uważało za ziemie ro­
syjskie l co można uważać za ziemie pol­
skie.

— Według m nie—snuł dalej swoje po­
glądy W. Hurko—aby pokój pomiędzy Pol­
ską i Rosyą byl trwały, Polska nie może 
mieć najmniejszych pretensyi do północno
i południowo zachodnich gubernii. Należy 
twardo i na zawsze ustalić, co jest polskie, 
a co nasze. Na Polskę złożyć się powinny: 
Poznańskie i jak można najwięcej ziemi nie­
mieckiej, gubernie Królestwa Polskiego i Ga- 
licya. Co się tyczy Galicyi Wschodniej, to 
część jej rosyjską należy zmniejszyć, włącza­
jąc do Polski te miejscowości, które nie są 
całkowicie zaludnione czysto rosyjską ludno­
ścią. Temu właśnie współdziałałbym jak naj- 
gorliwiej. Obecnie niektóre koła w Rosyi o- 
perują pizysłowiem: „Znaj Lasze, po San
nasze*. To jest podług mnie niewłaściwe.

— N!e możemy negować, iż Galicya 
przyjęła uryentacyę austryacką—mów ł dalej 
W. Hurko,—która z istoty swej jest bezwąt- 
piem a przeciwstawieniem się Rosyi i zbliżę- 
nlem z Niemcami. Dlatego zjednoczenie Pol 
ski wśrćd samych polaków wytworzy różne 
szkopuły, które będą musieli z»'ycięzyć po- 
środ siebie i wydaje mi się, ii nam  należy 
dać polakom możność takiego pogodzenia 
się pomiędzy sobq, żeby ich stosunek do 
Rosyi niczem z naszej strony nie był skom ­
plikowany. Tu trzeba znaleźć wyjście i dla 
enuncyacyi takich elementów, jak niektórzy 
działacze polityczni galicyjscy, którzy w swo­
im czasie ogłosili w Wiedniu, iż nie mają 
nic wspólnego ze Słowiańszczyzną. Wyjście 
zaś przy zjednoczeniu Polski powinno być 
takie, aby stosunki Rosyi i Polski doprow a­
dziły do konieczności zewnętrznej polityki 
słowiańskiej.

-  Na zakończenie pozostaje jeszcze 
najbardziej drażliwe pytonie, niebezpieczne 
dla polsko rosyjskiej przyszłości. Będę zupeł 
nie szczery—mówił W. Hurko, — tem p^ta 
niem jest przeklęta kwestya Galicyi W schod­
niej, o której już nieco wspomniałem.

-  Ja  nie pom ijam  faktu, iż wszystko, 
co może się tam  nazywać kulturą, było poi

czywistnienia polskich i rosyjskich ideałów 
społecznych. Óoecnie zaś myśl m oja ze 
względu na nastrój społeczeństwa i sfer rzą­
dowych, nie ma uznania.

J a  nie należałem do liczby tych, 
którzy współczuli Odezwie Zwierzchniego 
Wodza do Polaków Według mnie, zawsze 
lepiej dawać niż obiecywać, ponieważ, jeżeli 
spełnienie obietnic nie będzie odpowiadało 
charakttrow i ich zapowiedzi, to  może to za 
sobą pociągnąć słuszne zarzrty: „zapłaciliś­
cie nie według waitości*. Odezwa może się 
wydawać bez znaczenia prawnego, gdyż nie 
ma na niej podpisu Monarchy, lecz nie m o­
żna nie czuć, iż należy się pod nią domy 
ślać m onarszego podpisu. Tak właśnie zro­
zumiał odezwę rosyjski i polski naród i d la­
tego powitał ją i przyjął bardzo współczująco 
i złożył na niej swoją pieczęć. Teraz jest to 
już zobowiązanie narodu rosyjskiego, a z 
tem  musi się liczyć wszelKi rząd, ceniący 
honor narodu.

i swobodniejsze głowy, gdyż praca k h  zna­
cznie się zmniejszyła.

„Deutsche Lodzer Zeitung* wyraża 
wielką radość z tej przyczyny, ż t  nierr.cy w 
Lodzi zaczynają organizować się W towarzy­
stwa, aby życie niemieckie tem  silnie] m o­
gło pulsować w Lodzi. „Zainteresowanie się 
niem iecką pracą kulturalną wzmaga się, pi­
sze gazeta, co ogół niemiecki powinien przy­
jąć z wielką radością*.

j}oir.ta \; Żyrardowie.
W piąt. ub. d. 15 go m aja r. b., o g. 

7-ej m. 10 wieczorem, nad Żyrardowem, u- 
kazał się aeroplan niemiecki, z którego lo­
tnik rzucił na m iasto dwie DomDy. Je d n a  z 
bom b padła na dach iluzyonu.

Bomba, przebiwszy dach kinem atogra­
fu, eksplodowała ze straszną silą. W tym 
czasie teatr przepełniony był szczelnie pu ­
blicznością.

Zawdzięczając tylko przytomności unry- 
siu maszynisty teatru, który pom im o silne­
go wstrząśnlenia budynkiem  nie zatrzymał 
aparatu z filmą, co łatwo spowodowałoby 
pożar uniknięto większej kalastzofy.

Od wyouchu zabitych jest sześć osob, 
dwie znś w stania beznadziejnym przewie­
ziono do szpitala* lżej rannych okazało a‘ę 
23 o5oby.

W czasie wybuchu cały gm ach iluzyo­
nu zapełnił się dymem, lak, iź wewnącrz ni­
kogo nie było widać. W pierwszej chwili 
oszołomiona wybuchem publiczność, zer­
wawszy się z miejsc z p rzerażliwym krzy­
kiem, biegła na oślep ku wyjściom. Wiele 
osób omdlało z przerażenia, padły one na 
podłogę, a po nich uciekająca z Iluzyonu 
udność deptała nogam i, to  sam o dz<ato się 

na dziedzińcu przed iluzyonem, gdzie wy­
biegający z iluzyonu padali na ziemię, na 
kaźdem miejscu widać było obfite rt.ugi 
krwi, które znaczyła za sobą uciekająca pu­
bliczność. A obok tego leżały kapelusze, 
cznpki, laski, chustki i t. d.

Powiadomione o wypadku wtadze po­
licyjne zamknęły kordonem  dostęp do ilu­
zyonu, wkrótce nadjechały 2 sam ochody o- 
raz karetka Pogotowia ratunkowego i  fabry­
ki żyrardowskiej, któremi przewieziono ran­
nych do szpitali. W dachu iluzyonu wybity 
jest pólsążniowy otwór, a w ścianach i przę­
słach są znaczne dziury.

ytetka kwesta na wpisy.
WLlka kwesta na wpisy dosięgła już 

259,009 rb. Ta niespodziewanie wielka sum a 
przewyższa o 159,000 rb. liczbę, wyrażoną 
w odezwie l conajmniej o 200,000 rb. jest 
wyższa od tej, którą przypuszczano, że ze­
brać się uda w ciężkiej dobie obecnej.

Od czasu pum ięmej składki na pom nik 
Mickiewicza i składki na polską Macierz 
Szkolną, z których żadna 200,009 rb. r ie  
przekroczyła, nie było przykładu równie ży­
wiołowej I samorzutnej ofiarności narodowej. 
Za zebrane pierwszy raz pieniądze stanął 
w Warszawie pierwszy po wielu latach po­
mnik polski, za drugie ugruntow ano ukocha­
ną instyiucyę oświatową. O przeznaczeniu 
trzeciej, niespodziewanie wielkiej składki za­
decyduje specyalna komisya.

Lista ofiarodawców nie jest jeszcze 
zam knięta—dary płyną...

Z ziem K M  zajętych przez n i e m i i .
Korespondent „Gazety Porannej* dono­

si z Kopenhagi, że na wzór kart na chleb, 
zaprowadzonych w całych Niemczech, mają 
takowe być wprowadzone także w Lodzi od 
15 m aja. Komitet Obywatelski obliczył, że 
miasto potrzebować będzie tygodniowo 800 
worków mąki, czyli 160,009 funtów oraz 4,000 
funtów mąki kartoflanej. Z 600 piekarń, 
ktćre dotąd trudniły się wypiekaniem Chle­
ba, zostanie czynnych tylko 70 największych. 
Dzięki tem u Komitet mieć będzie ułatwiony 
nadzór nad piekarniam i. Mąki dostarczać 
im będzie wyłącznie komitet obywatelski, 
i to w tej ilości, jaka odpowiada liczbie od­
biorców. Miasto podzielone będzie na ob­
wody, a te na rewiry. Każdy rewir posiadać 
będzie jedną piekarnię. Funt chleba koszto­
wać będzie 7 kopiejek. Po 15 m aja będą 
skonfiskowane wszystkie zapasy mąki, jakie 
się jeszcze znajdują w sklepach, składach 
i t. d. Komitet płacić będzie za nie ceny 
w chwili konfiskaty obowiązujące. Po do­
mach prywatnych zaś nie woino przechowy­
wać więcej jak pół worka mąki. Wykrocze­
nia przeciw tem u rozporządzeniu będą ostro 
karane. Obliczono trzy ćwierci funta chleba 
na osobę dziennie.

Z miast Królestwa Polskiego emigruje 
obecnie mnóstwo ludzi do Niemiec, aby tam 
dostać zajęcie. Z Lodzi np. wyemigrowało 
3 000 osób, które w Niemczech przy robo­
tach polnych dostają rylso m arkę dziennie. 
Tak sam o z Sosnowca donoszą, że robotni­
cy, którzy nie mogli dostać zajęcia w tam ­
tejszych przedsiębiorstwach przemysłowych, 
udali się, do Niemiec, by pracować bąoź to 
w przemyśle górniczym lub fabrycznym, bądź 
też na roli. Dzięki tej emigracyi, komitety 
obywatelskie m ają obecnie wolniejsze ręce

Wymiana depesz.
G ono osób z Warszawy wysłało do 

prezesa ministrów włoskich telegram  nastę­
pujący:

„Do Jeg o  Ekscelencyl Salandry, Preze­
sa Ministrów w Rzymie.

Cześć i sława wielkiemu narodowi wło­
skiemu w chwili, kiedy wzywa wszystkich 
swych synów do ODrouy ludzkość1 1 cywlli- 
zacyi. Ten akt heroiczny nie rnógł nigdzie 
zrobić większego wrażenia, niż w Polsce, 
gdzie wszyscy jesteśm y gotowi do najwięk­
szych ofiar dla idei Zjednoczenia narodowe­
go, które nam  obiecał solennie Dostojny 
Wódz N aczepy Wielki Książe Mikołaj.

Mimo przestrzeń, jaka nas dzieli, po 
przez wieki mieliśmy zawsze uwielbienie dia 
Włoch, stąd czerpaliśmy wiedzę 1 część na­
szej kultury — to też w chwili, kiedy Włochy 
dobywają oręż dla złączenia wszystkich swych 
dzieci z Matką Ojczyzną i w celu oswobo­
dzenia uciśnionych narodów, pozwalamy so­
bie przesłać za pośrednictwem Waszej Eks- 
celencyi nasze najgorętsze życzenia dla wa­
lecznej armii i bohaterskiej fł&ty włoskiej*. 

Telegram  między innymi podp sali:
Kr. Ksawery Branicki, Aleks. Karszo-Sie- 

dlecki, dr. Franciszek Kijewski, Władysław 
Kiślanski, hr. Edward Krasiński, Stanisław 
Lenc, hr. Roger Lubieński, Tadeusz Miclńśki, 
Antoni Marylski, Franciszek Radoszewskł, hJ. 
Roman Riyszczewski, Ludwik Spiess, Adolf 
Sullgowski, Witold Szebeko, Andrzej Szczu­
ka, ks. Paweł Woroniecki, hr. Zdzisław Za­
moyski, Antoni Żwan.

W odpowiedzi p. Andrzej Rotwand, kon­
sul generaM.ty włoski w Warszawie, odebrał 
wczoraj z Piotrogrodu telegram  treści nastę­
pującej:

„W imieniu Jego  Ekscelencyi Prezesa 
Rady M!nistrów proszę Pana zamanifestować 
obywatelom Warszawy, którzy przesłali na­
szemu narodowi swoje serdeczne pozdrowie­
nie i wyrrzić uczucie wdzięczności Rządu 
Królewskiego i takież Prezesa Ministrów za 
przyjacielskie życzenia, które znaldują ser­
deczną wzajemność we Włoszecn*.

B A N K I.
Bank Handlowy w Warszawie#

Ze sprawozdania banku okazuje się, ża 
skutkiem  wojny obroty ogólne banku wraz
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z oddziałami zmniejszyły się z 5,252 milio­
nów do 3,736 milionów.

Dochody wyniosły 7,818,927.93, wydatki 
4,784,314.72 Z przewyżki postanowiono od­
pisać na. podatek 310,816.39, na  amortyzacyę 
9,095.12, na rezerwy na pokrycie strat 
1,505,859.63, dalej na dywiaenaę w stosun 
ku 6 proc. l,2OO,0OQ, resztę zaś, 8,842.07 do 
przeniesienia na rok następny.

Sprawozdanie zatwierdzono, jak również 
podział zysków zgodnie z powyższym pro­
jektem.

Sprawę otwarcia we Lwowie agentury 
i arndany jej, o iie się okaże potrzeba, na 
oddział—pozostawiono uznaniu raay i zarzą­
du banku.

Wybrani zostali do rady pp.: Piotk Drze­
wiecki, Bazyli Jewreinow. Jerzy Meyer, Adam 
Michalski i Wojciech Sawicki ponownie, prąz 
pp.; lle.tryK Konic, Antoni Wieniawski i Wła­
dysław Żukowski zaproszeni przez radę i za* 
twjęrazęni przez zebranie ogohie.

Do komisyi rewizyjnej pp.: Stefan Dmo­
chowski, Stanisław Kizeczkowski, Artur bar. 
Taube i Józef Więlowicjski ponownie, oraz 
p. Wiktor Cichocki.

Bank Zachodni w Warszawie.
Obrót carkowity w roku 1914 wynosi 

6b2,391 rb., bilans zam knięto sum ą 32,2o6r443 
rb., czysty zysic wynosi 200.975 rb Z sum> 
tej zaproponow ano odpisać 170,000 rb. na 
pokrycie ewentualnych strat roku zeszłego 
Z zysków za rok 1913 przeznaczono 2^,000 
ro. na ceie użyteczności publicznej, na Cen­
tralny Komitet Obywatelski, na Tow. Czerwo­
nego Krzyża i t. d. Należy zaznaczyć, że 
wszystkie zobowiązania z Francyą i Anglią 
Bank Zachodni uregulował za pośrednictwem 
Banku Państwa, przyczem za 100 franków 
płacono 37 rb. 50 kop. i za 10 funtów sztur- 
lingów—94 rb. 57%  kop. Na różnicy kursu 
zdeponowano 20 proc. Wybory dały wynik 
następujący: do zarządu wybrani p. Al. Rau- 
bal i do komisyi rewizyjnej pp. J  Sztejner, 
S t  Rost towsk i hr. Eugeniusz Toll.

Z Królestwa.
e j  U lga.
Dyrekcya Główna Towarzystwa Kredy 

toweyu Ziemskiego ogłasza:
gWłae.ze Iow . Kredytowego Ziemskiego, 

m ając na względzie wyjątkowe położenie 
kraju, postanowiły zapisywanie ostrzeżeń o 
sprzedaży dóbr, zalegających ratę drugą 
1914 r., odroczyć do d. 13 lipca r b . przy 
tern nie zapisywać ostrzeżeń tym dobrom, 
które znajdować się będą na terenie, zaję­
tym przez wojska nieprzyjacielskie Iud  te* 
na  linii bojowej*.

n  O dznaczen ie .
J a n  Rotwand, syn p. Leona Rotwanda, 

k a sy n a  Banku Zachodniego w Warszawie, 
ot>«ymał w armii francuskiej rangę p ydpo- 
rtjczn-ka (sous-lieutenant)

P. Rotwand był studentem  akadem ii 
sztuk  pięknych w Paryżu i z chwilą wybu­
chu wojny wstąpił z wielu innymi kolegami 
do legionu polskiego. Ranny był ped 
Rei pis,

e s  Z R adom ia .
We środę ubiegłego tygodnia w godzi* 

nach  popołudnlo wych miał miejsce niezmier­
nie silny wyDJch wskutek rzuceniu bomby 
z ‘ataw ca nieprzyjacielskiego. Bomba upa­
dła w południowej części m iasta i zabiła 
b o je  dzieci, raniła zaś płęć osób dorosłych. 
Nfcjbardz.eJ pokrzywJzoną jest rodzina wdo­
wy Nowak owej, której m atka staruszka, sio- 
slra 1 szwagier znajdują się w szpitalu. 
Oprócz tego  odjęto nogę czicwlekowi, który 
w chwi l wybuchu stał przed dom em . Po­
grzeb ofląr bom by odbył ste w piątek, przy 
dutym  udziale ludności przeamieścia.

Z Litwy.
c a  Grodno.
D. 2 (15) m aja po krótkich cierpieniach 

zmarł tu i. p. Maksymilian Ooiębski.
Urodzony w Grodnie 12 (24) paździer­

nika T853 r ,  tutaj też spędził przeważ ą 
część życia swego.

Należąc do  koła rajbliższych pizyjaciól 
Elizy Orzeszkowej, pod jej przewodnictwem 
wraz z innymi prowadził swą cichą pracę.

Gdy w swoim czasie żyde społeczne na 
Litwie znajdowało się w niezmiernie ciężkich 
w arunkach, gdy zam arło ono  prawie zupeł­
nie, ś. p. Obrębski przez cały czas. istnienia

lyuk M n  t m  i i e
II.

Z grona krajów, produkującycn zooźe 
n a  eksport, wysunęły się w latach ostatnich 
na pierwsze miejsce Stany Zjednoczone. Ob­
fity i gatunkowo wysoki urodzaj w r. 1913- 
tym zachęcił do zwiększenia obszaru zasie­
wów pszenicy. Z 37,105 tys. n»orgów, w r. 
1913-tym obszar zajęty pod pszer.icę wzrasta 
do 37,478 tys. morgów, w r. 1914-ły.m. Uro­
dzaj 1913 r., ksóry dał niebywałe dotąd re­
zultaty — 214,700 tys. korey, w r. 1914 tym 
wzrasta o  ló^/o Usunięcie się Rosvi cd  kon 
kurencyi w eksporcie, pozwoliło St. Z jedno 
czonym rozwinąć swój wywóz do ogromnych 
rozmiarów.

W idać to  z następującego zestawienia:
W kam panię zbożową 1912/13 r., od 

1 tlpca do 1 m arca, St. Zjednoczone wywio­
zły pszenicy 28 8C0 tys. korcy; w tym samym 
okresie kam panii 1913/14 r. wywóz wynosił 
30.650 tys. korcy. a w kam panię 1914/15 r. 
więcej niż dwa razy tyle, bo aż 67,200 tys. 
korcy.

Wzmożony wywóz m usiał się odoić o- 
czywlście na zmniejszeniu się zapasów zbo­
ża, zarowno u kupców jak i u producentów. 
W dniu 1 m arca 1914 r. liczono u kupców 
18.5 rad. korcy pszenicy, zaś w d. 1 m arca 
b. Ł  15.5 mii. korcy. Nie bezwzględnie 
wprawdzie, ale w stosunku do urodzaju, 
zmniejszyły się też zapesy pszenicy u fe^ne- 
rów, którzy, wobec wyjątkowo dobrze kalku­
lującego się zbytu, w jękyą  też część urodza­
ju usiłowali wyprzedać. Owóż u ferm erć* 
w dniu 1 m arca 1914 r, pozostawało nie- 
sprzedanej pszenicy 19.8% całego zbioru.

.Kraju* piotrogrodzkiego pod pseudonim em  
„Helota" pisywał stale korespondencys. Póź­
niej pisywał ko.espondencye cio „Kuryera 
Litewskiego". Zmieniły się jednak cokolwiek 
warunki życia społecznego; stało się moili- 
wem otwarcie takiej inśtytucyi, jak T-wo o- 
pluki naa dziećmi. Od czasu śmierci głów­
nej ppiękynki T wa Elizy Orzeszkowej ś. p. 
M. Obrębski wraz ze swą żoną, najlepszą 
przyjaciółką zmarłej pisarki, energicznie pra­
cuje nad rozwojem tej Inśtytucyi, która go 
też obdarzyła tytułem swego członka hono­
rowego.

Gdy wszędzie zaczęła się praca nad 
zorganizowaniem pomocy ludności, która u- 
derpiała wskutek wojny, ś p. Obrębski przy­
czynia się do otwarcia w Grodnie oddziału 
grodzieńskiego polskiego T-wa pomocy ofia­
rom wojny i przyjmuje na siebie odpowie­
dzialne stanowisko skarbnika oddziału.

Zsiadł do grobu nietylko zacny czło 
wiek, lt.cz też i wzorowy obyw std. Cześć 
pamięci Jego! Nie zginie ona nigdy, bo zo­
stawił ją zmarły w czynach swoich.

a  Poniew ież, g u b  kow ieńska .
Z powodu wyjazau kupców żydów, „VI- 

tis* w N rze 105 na icn miejsce wzywa 
chrześcijan. W obecnej chwili w Poniewieżu 
niem a wc.ale sklepów: zegarków, czapek i 
kapeluszy, żelaza i wyrobów żelaznych, in­
strum entów muzycznych i strun. Potrzeba 
jeszcze więcej sklepów: manufakturowych,
kolonialnych i t d.

Pcza tem  mogłaby być zwiększona licz­
ba lekarzy, a przydałaby się też jeszcze jed ­
na apteka, którą można tanio kupić od d a ­
wnego właściciela żyda. 
n c c n c n n M B n M H B B n f f  w i b b s

NA WPISY.
N a  w p i s y  d o  u z n .  R c d a k c y i :

pp. Mnrya Kamińska 10 rb. — Ludwik Wol- 
szczeń 15 rb.

Na wschodni n froncie.

Przed paru dniam i zwracaliśmy już w 
tem miejscu uwagę czytelników na łamany 
kierunek, jaki linia frontu wielkiej bitwy ga­
licyjskiej od ujścia Sanu aż do Prutu przy­
brała. Wypowiadaliśmy podówczas przypu­
szczenie, ze sUn tald za normalny uważany 
być nie może i że prędzej czy później nowa 
konfiguracya strŁtegiczna na froncie bojo 
wyrn wytworzyć się musi. Chwilę tej zmiany, 
której niepodobna nie zaliczyć do istotnych, 
odraczała okoliczność, iż klucz średniego 
biegu Sanu—Przemyśl pozostawał w ręku 
rosyan. Ponieważ zaś niemcy otoczyć rezer­
wowymi wojskami przemyskiej warowni, by 
ją następnie, podobnie jak rosyanie pod­
czas pierwszej wrześniowej otenzywy gali- 
cyjsKiej, otoczywszy—ominąć, nie mogii, prze 
jo dla wyrównania frontu musieli za wszelką 
:enę kardynalny len punkt oparcia nad S a ­
nem opanować.

Byli doskonale poinformowani, w któ 
rym mianowicie punkcie fortyfikacye prze­
myskie były najsłabsze. Nie zapominajmy, 
Ze w przeddzień poddania twierdzy generał 
Kusmanek wysłał lotników z relacyami do 
Wiednia i że lotnicy ci linie oblegających 
wojsk rosyjskich pomyślnie przeoyli. To też 
ęztab koalicyjny wiedz!ał, które mianowicie 
forty przemyskie austryacki kum endant uwa 
źał za stosowne najskuteczniej uszkodzić 
przed kapituljcyą Znane zaś przeciwnikowi 
słabe strony pierścienia foitecznego chociaż­
by pozatem pierścień ów pozostawał pozor­
nie nietknięty, wartość obronną twierdzy 
umniejszają niema! do zera.

Wyzyskując te szanse, jakie im dckład- 
na znajom ość fortecy przemyskiej dawuła, 
nie zawahali się niemcy zastosować bardzo 
kosztowny, ale też i najprędszy (co dla niem- 
ców najwainiejszem  było) atak  przyśpiesz© 
ny przeciw najsłabszym fortom północnego 
i północno-zachodniego frontu Przemyśla. 
W historyi obecnej wojny mieliśmy niejedno 
krotnie przykłady wielkiej wprewy a'tyle.yi 
niemieckiej w koncentrowaniu szalonego 
wprost ognia działowego (zdobycie Liege, 
Ndmur, Longwy, Antwerpii). Właśnie zas 
tego roazaju skoncentrow ana akcya artyle­
ryjska jest podstawowym w arunkiem  powo­
dzenia ataku przyśpieszonego. Dwie te oko­
liczności: dokładna znajomość obranych dla

zaś w dniu 1 marca tege roku, tylko 17.2%. 
t. j. 43 mil. korcy. Ogółem, zapasów psze­
nicy, w dnłti 1 marca bieżącego roku, liczo­
no w Stan, Zjednocz. oKOło 59 mil. Korcy. 
W ciągu trzech miesięcy wiosennych (m a­
rzec, kwiecień i maj) St. Zjedn. zużywały na 
własną petrzebę w latach 1912 1 19] 3 tym 
po 34 mil. korcy, a w r. 1914-tym 37 mil. 
korcy. Gdyby więc i w tym roku liczyć na 
potrzebę wewnętrzną 37 mii. korcy, tozosta  
łaby znaerna reszta —22 mil. korcy pszen'cy 
Cala ta iiość nie będzie oczyw iści wywiezio­
na. Od niej trzeba udjąć średnią normę za­
pasów, które zwykle zostają aż do żniw w 
sraju. Średnio, wynoszą one 14 mil korcy. 
Biorąc tę średnią ilość ze normę dla roku 
bieżącego, I odejm ując ją od otrzymanej re ­
szty, 22 mil. korcy, dojdziemy do wniosku, 
że St Zjednoczone mogą wywi-źć jeszcze £ 
milionów korcy pszenicy z ostatniego uro­
dzaju.

Wywóz pszenicy z Kanady zmniejszył 
się znacznie w bież. kam panię zbożową, w 
porównaniu do lat ubiegłych, sKutkiem m ar­
nego urodzaju r. z. W r. 1914 cym zebrano 
w Kanadzie pszenicy tylko 45 mii. korcy, za 
m iast 65 mil korcy, zebranych w r. 1913-tym 
i zam iast 58 mii. korcy, zbieranych średnio 
w ciągu trzech lat poprzednich. To też, w 
ciągu 6 miesięcy (1 września—1 m arca) bie 
źącej kam panii zbożowej wywieziono z Ka­
nady tylko 14 mil. korcy pszenicy, zarmast 
25.3 mil. korcy w kam panię 1913/14 r i za­
m iast 15,8 mil. korcy, wywożonych średnio 
w ciągu poprzednich trzech kampanii. Nieu 
rodzaj pszenicy w Kanadzie zmniejszył nie­
tylko jej ekspoit, ale tak ie  i zapasy. W dniu 
1 marca d. r. liczono w Kanadzie zapasów 
pszenicy 8.2 mjl. korty, podczas gdy w dniu 
1 m ar. 1914 r. było w zapasie 13 2 rnil. korcy. s

uderzenia punktów i możność doprow idze 
nia ognia do m aksym alnego stopnia napię­
cia z&dacyduwatyfu wynikach akcyi generała 
M ackenstna pod Przemyślem.

W istocie też, jak donosi ostatni ko­
m unikat sztabu N stzelnego Wcdza, wojska 
rosyjskie opuściły Przemyśl 1 odeszły na po- 
zycye na wschód od twierdzy położone Inne- 
mi słowy—niemcy twierdzy nie zdobyli, lecz 
opuszczoną już zajęli, przyczem główny icn 
cel: odrzucanie armii rosyjskięj do Prze­
myśla i zamknięcie jej w tej twierdzy, 
najzupełniej nie został osiągnięty. Powo­
dy, ala których sztab rosyjski uznał twa- 
kuacyę fortów przemyskich za wskazane, 
są jasne, tłumaczy je zresztą estatni 
komunikat. Załam anie się linii frontu mię 
dzy Jarosławiem  a Przemyślem, przy- 
tem zaś — posiadanie przez niemców tak 
ważnych punktów, jak Jarosław  i Radymno 
(o opanowaniu tych punktów nie mieliśmy 
dokładnych informacyi, z wiadomości j-?d 
nak o penetracyi niemieckiej na prawym 
brzegu Sanu’ i o pitwach pod Kalnikowern i 
na drogach do Jaworowa można się 
było tego domyślne), czyniły linię bojową, z 
wysuniętym aż do sam ego Sanu Przemy­
słom, wysoce n itdogodną. Pod Względem 
zaś taktycznym obrona a o u t r a n c e  a ta­
kowanych pizez niemców froiow przemyskich 
nie była bynajmniej wskazana: kosztowała
niepom iernie wiele, dawała zaś w zysku w 
obecnym stanie rzeczy tylko niepożądane za­
łam anie frontu. Wobec tego też zaniechali 
rosyanie dalszej obrony Przemyśla, który na 
razie jako p l a c e  ci’a r m r s  dla otenzywy 
przeciw frontowi krakowskiemu służyć nie 
może i cofnąwszy się w kierunku wschod­
nim (gdzie między Innemi rozporządzają do ­
skonałą dla obrony pozycyą gródecką nad 
Wereszczycą), linię frontu znacznie wyrównali. 
Linia ta pizechodzi obecnie od ujścia Sanu, 
najpi-urw po brzegu prawym tej rzeki—oa 
ujścia Sanu do Jarosławia, dalei zaś po brze­
gu lewym będąc przedłużeniem biegu Sanu 
w linii prpstej. Na rozwój walk na tym no­
wym froncie niedługo praw dopodobnie bę­
dziemy potrzebowali czekać.

Zaczęliśmy bieżące sprawozdanie od 
przemyskiej sekcyi frontu, w niej bowiem w 
dągu  dni ostatnich największe zmiany zaszły 
U  innych jednak sekcyach galicyjskiego 
frontu wrzała również walka, nie mniej może 
od bitwy w sekcyi przemyskiej ważna. A więc 
nad dolnym biegiem Sanu (między ujściem 
Sanu do Wisły i ujściem Wisłoku do Sanu) 
rosyanie w dalszym ciąqu prowadzili zwy­
cięską ofenzywę, zdobywając obronne pozy 
cye germ ańskie (pod Rudnikiem) i biorąc 
do niewoli znaczną liczby jeńców. W sekcyi 
zaś prawego brzegu Dniestru, rmędzy Tys 
mjenicą a rzeką Stryj, notuje komunikat 
osiągnięte dzięki koncentracyi znacznych sił 
w rejonie m iasta Stryja posunięcie się woj sk 
auftryacko-niemieckich w kierunku północ­
nym. Brak szczegółowszych informacyi nie 
pozwala się bliżej w sytuacyi między Tyśmie- 
nicą a Stryjum zorwentować, w każdym rezifc 
jednak sekeya ta  jest niewątpliwie widownią 
bardzo poważnego ruchu, wykonywanego 
przez arm ię generała Linsingena.

W innych sekcyach galicyjskiego frontu 
w dolinach Swicy, Łomnicy i Bystrzycy no­
tuje kom unikat epizodyczne cperacye, bar 
Jzo na ogół dla rosyan pomyślne.

Wojna włosko-aermanska.

Z ostatniego kom unikatu rzymsk/ego 
dowiadujemy się o nowych korzyściach tak 
tycznych, osiągniętych przez arm ie włoskie 
we wszystkich sekcyach frontu toczącej się 
wojny. W dalszym ćiągu korzyści te sq ści­
śle lokalne, w całokształcie swym jednak 
stwarzają dla włochów coraz dogodniejszą i 
lepszą konfigu acyę strategiczną dla dalsze­
go pochodu w głąb prowincyi południowo- 
zachodnich i zachodnich monarchii habsbur­
skiej. Najwyraźniej występują na jaw za 
czepne tendeneye włochów w dzielnicy try­
denckiej. Tu mianowicie zdążyli oni do ści­
słego skoordynowania akcyi, prowadzonej w 
trzech jednocześnie kierunkach: wzdłuż do­
liny Brentu (borgo), Villarso (Monte Pasubio)
i Adyg. (Colie Zugna) z rkcyą, prowadzoną
od zachodu—od stronny rzeczki Caffaro i je 
ziora idro. W istocie, jak donosi kom uni­
kat, odddały włoskie, które południowa część 
}ańcucha Alp Adameilo sforsowały, zaobyly
Storo nad górną Chiese i posunąwszy się 
wzdłuż tej rzeki do Gandino, kontakt z ope- 
rującemi od strony jeziora Gardu wojskami 
włosklemi zyskały. W ten sposób pierścień, 
otaczający południowy skraj Tyrolu i Trentl 
no, zamkną! się i npadsk  Rovereto i począ­
tek akcyi zaczepnej przeciw warowni Fry-

Wywóz pszenicy ze St. Zjedn. 1 Kanady 
skierowywał się zazwyczaj do Anglii. Obec­
nie widzimy już znaczną ilość pszenicy i m ą­
ki amerykańskiej we Francyt, Włoszech i 
Hiszpanii. Od 1 sierpnia do 1 m arca nała­
dowano amerykańskiej pszenicy i mąki, (w 
t y s i ą c a c h  k o r c y ) .

i sierp.—1 mar. 1913--1914 1914--1915

psze- mąki psze. mąki
nicy nicv

Do Angli . . . 18.375 5,807 26,825 5,776
„ Belgii. . . 3811 74 279 40
„ H olandii. . 5,342 1.172 3.998 1,197
„ Franeyl . , 9,016 25 9 803 8y3
„ N‘emiec . . 3530 783 65 7
„ Włoch i Hisz­

panii . . . 704 218 11,574 158
„ Krajów Skan­

1.559dynawskich . 519 555 2 117

Ogółem w/wiezionojŁAm eryki do Eu 
ropy w ciągu 7 miesięcy poprzedniej kam ­
panii (1913—14) 37,720 tys. korcy pszenicy 
I 14,477 tys. kcrcy mąki pszennej, z » ś w c !ą  
qu tegoż okresu bieżącej kampanii (1914 — 
15) pszenicy 59,860 tys, korcy i mąki 
13,425 tys. korcy .^.W idzimy więc ogrem nie 
wzmożony eksport pszenicy z Ameryki iŁ,im- 
poit do łych krajów europejskich, która mia 
ły drogę z Ameryki otwartą. Toż sam o da 
się powiedzieć o jęczmieniu, owsie i kukury­
dzy.

Ameryka północna m a jeszcze znaczne 
zapasy eksportowe. Żapasy kukurydzy w ęk- 
sze są od zeszłorocznych. W d. 1 m arca 1914 r. 
b y)o u f er merów 214 mil. koręy, zaś w d, 
1 m arca tego roku zapasy kukurjdsy oblicza

denckiej może być uważany za kwestyę dni 
najbliższych,

W innych sekcyach frontu wiosko-au- 
stryackiego istotnycn zmian ostatni kom uni­
kat nie notuje.

m

p o d  T ry jestem , z p o w odu  za jęc ia  przez 
W łochów.

Przed kilku laty byłem na Grado w ką­
pielach morskich. Obecnie telegram , aono 
-szęcy o zajęciu tej miejscowości przez Wło­
chów, poiGszył w pamięci wrażenia z tego 
czasu, więc ze wspomnień kreślę parę słów
0 tym włoskim nabytku

Miejscowość czysta włoska, wówczas 
wraz z całą isiryą należała do Auslryi. Leży 
w zatoce meqaie,ko "iryestu. Lepiej znamy 
z częstych podróży symetryczny, po drugiej 
stronie półwyspu Istrii golf Fiumański, gdzie 
tak sam o Abazzią przygląda $ię przez zatokę 
portowi F 'um e (Riece).

Istrya z owymi w pachwinach morskich 
portami Tryestem i Rieką, oraz z głównym 
portem wojennym Poią na cyplu południó 
wym stanow i—rrec m o żn a—kość ogonową 
Austryi, zanurzoną w Adryatyku. Tułaj Au- 
strya miała swoją kąpiel morską, tutaj kon­
centrowała swoją flotę.

Gradc uchodzi za wyspę, tak oblane 
jest woJą; ale teoretycznie wisi u lądu, tyl­
ko zam ikło  w codzie, wskutek nieopatrzno- 
ści płaskiego brzegu, który pozwolił morzu z 
wielkich przestrzeni ziemi uczynić laguny na 
wzór wenecyańskich. Głęboko w ląd dostać 
się można statkiem  przy pomocy kanałów, 
którymi, jak traktatam i pofłobior.o ku pół­
nocy iaguny. Dopływa się w ten  sposób z 
Graao do Akwfef, leżąc-ij już w suchym la 
dzie. I na morzu statek, płynący do Grado 
z Tryestu, dobrze się pilnuje wytkniętej zn a ­
kami drogi. Port w Grado zrobiony został 
nie przez nasypy w morzu, ale przez wyko 
pąny wgłąb m iasta kanał,

Na lagunach koło Giado zwierciodło 
wód przecinają wysapki, jak grobie podłu­
żne. Na tych wysepkach — rzecz godna wi 
dzenia—ispianki rybackie bardzo pierwotne
1 sm utne w swtm  odosobnieniu.

Grado jest miasteczkiem z 4 tysięczna 
ludnością. Aż dziwno, że ty li dźwignie ten 
kawałek ziemi. Tymczasem w iecie mieściła 
się tam  jednocześnie d ruga taka poreya lu­
dzi, przybyłych z daleka dę  kąpieli,

Grado zabudowało się w ostatnich la­
tach dopiero. Zdawało się, że jest już ska­
rane na wieki tylko na rozpamiętywanie 
swojej dawnej chwały, sięgającej czasów p a ­
nowania Wenecyi, a jeszcze dawniejszych— 
rzymskich. Bo tu gdzie, dzisiaj namioty ką 
pieluwe chorych na artreryzrr. mieszczuchów 
z W iednia, Pragi i Lwov/ą, rozciągały się 
pewno niegdyś zdobne orłami namioty wojsk 
rzymskich. Caie to zaciszne wybrzeże i Ak- 
wileja stanowiły wojenny porć ..iorsiu (aquaą 
grądatae), imponujący ówczesnemu światu 
śródziemnemu.

Dziś Akwileja, do której dopływa się z 
Grado kanałem , zarośnięta kukurydzą, po 
teazuje gościom w cyprysowym ogródku m u­
zeum swoich starożytności. Są fo wykopali 
ska, szczątki dawnych gmachów, które poza 
padały się w ziamię, przeważnie rzeźb, n a ­
czyń, ozdób bursztynowych, świadectwa daw ­
nej wielkości „starej Wenecyi* i jej kultury.

Były czasy imperyum rzymskiego z Au 
gusta mi i czasy później "ze weneckich do ­
żów; ale przyszły po nich rz isy  Germanów, 
które zmiatały wszystko z ziemi, dzieląc tu ­
taj trud niwelacyjny z cierpliwą przyrodą, 
która przeczeka wszelkie dni ludzkie, aby 
usypać mu grobowiec.

Na wschód od Grado wpada w górze 
zatoki do Adryatyku Isonza. Niesie ona z 
północy od Aip żwir granitowy, przerabia 
go po drodze na piasek i wsypuje do ino 
rza. Morze, osadzając namul na dnie doda­
je do piasku okruchy muszli, a potem  wiatr 
Bora niesie ten piasek ka lagunom  gra 
dezyańskim; tu przychodzi mu z pomocą 
wiatr południowy Sirocco i wyrzuca śliczny, 
„m orski1 p asen na plażę, aby się w r.im 
bawili goście.

Kiedy, 'eżąc w słońcu przed namiotem , 
weźmiesz w ręce garść tego piasku i pa­
trzysz, jak strum ieniem  z rąk wycieka, staje 
ci w oczach starożytny ztgar-klepsydra, sym ­
bol nieustającej pracy czasu. 1 widzisz, że 
ju między Alpami a morzem, jesteś świad­
kiem wielkiej niwelacyjnej pracy w przyro­
dzie, która bawiąc się pieskiem, zrhlenia po­
woli tereny i plany dziejów ludzkich.

no na 256 m l.' korcy. Owsa jest stosunko­
wo rnniej. 1 m arca 1914 r. zapasów owsa 
obliczano 129 mil. korcy, 1 marca b. r. — 
118 mil. korcy. Na wywóz tych zapasów 
Dędą mizły decydujący wpływ widoki na 
przyszły urodzaj, które, mówiąc nawiasem, są 
zupełnie dobre. Nadto, 5 V. Zjednoczone 
zwiększyły obszar posiewów pszennych o 11%, 
żytnich o 5%: Kanda zasiała pszenicy o
30%  więcej niż w r. u b i ty m .  Duży wpływ 
oczywiście na dalszy wywoź St. Zjednoczo­
nych i Kanady, będą miały Argentyna, In- 
dye W schodnie i "Australia, jako kraje eks­
pertowe dużej mie_ry.

Argentyna, prawie do grudnia roku ze- 
szJego nic nie wywoziła do Europy, wobec rzą­
dowego zakazu wywozu pszenicy a później 
mąki pszennej.

Tylko od stycznia b. r. rozpoczął się 
jej eksport, utrudniony przez brak s ta t­
ków. Mimo to, do m arca b. r. zdołano wy­
wieźć pszenicy 4,689 tys. korcy i owsa 4 304 
tys. korcy, (w r. 1914 tym pszenicy wywie­
ziono przed 1 m arca 4,090 tys. korcy i owsa 
2,979 tys. korcy.

Urodzaj w Argentynie zapowiada wzrost 
wywozu. Wskaźnikiem tej zapowiedzi jest 
grom adzenie się zapasów pszenicy w por­
tach. W dniu 1 marca liczono w portach 
argentyńskich 1,966 tys. korcy pszenicy, 
podczas gdy w r. zeszłym, o tejże porze, 
było jej tyiko 787 tys. korcy.

P.awdopodobny jest rćwnh.ż wz*ost wy­
wozu owsa i kukurydzy, które to zboża obro­
dziły w r z.

Porównanie urodzaju zboża w Argen­
tynie w r. 1913-tym i 1914 tym, tak s!e przed­
stawia: w r. 1913 tym; pszenicy 31 mil. kor­
ey, ow sa—7 4 mil, korcy; kukurydzy — 83 9 
mil. korcy, zaś w r, 1914 tym: pszenicy 52.7

W spomniałem o cesarzach rzymskich 
i dożach wenecyańskich. Któż dzisiaj wypier- 
ścienia morza w ramy kuitury? Po tam tej 
stronie Istryi w Abazyi, Lowranie i dalej naj­
piękniejsze gmachy z ogrodam i stawia towa­
rzystwo wagonów sypialnych. W Sistienia 
koło Miramare książę Turn und T*xis wysta­
wił był sobie pałac, ale skończyło się, że ku­
pił go iakiś płatniczy i urządził wspaniały 
hotel. Tutaj w Grado stawiają gm achy hote- 
iaize zawodowi, albo lekarze, jsk  dr. Moritz 
Oransz (Maurycy Oranż z<j Lwowa), który tu 
wzniósł okazały pensyonat leczniczy pod n a ­
zwą „Kuranstalt alla Salutu*.

Oto dzisiejsi dożowie, o iie chodzi o 
gospodarstwo. Ale zmieni! się charakter pa­
nowania. Panem  tych pięknych urządzeń był 
nie kto inny, jeno „Gość“. On ru rządził, On 
kuracyusz, turysta, frem der—jak chcecie, On 
konsum ent, człowiek z gotówką, szukający 
zorowia, odpoczynku i rozrywki. Zr tleniła s ę 
postać scosur.ków podwójnie: raz w kierunku 
socyalnym, a powtóre narodowym. „Gość", 
ów Fierndur — to najczęściej obcy, któiy 
w Rzymie zwał się hoslis, w tym nowym 
świecie ma pełnię praw jeśt upragnionym  
człowiekiem, któremu wszelkie te bogactwa 
Kultury ściele się pod nogi, którego s ’ę wzy­
wa najwyszukanszą modlitwą reklamy.

Grado jest krainą włoską, aie włosi nie 
byli tam  gospodarzami. Włosi—Dyli jednym  
więcej szczegółem lokalnej krasy przyrody. 
Włosi, trochę się wstydząc swojej tubylczości, 
sprawowali podrzędne pęsługi koło gości 
z myślą o zimie, którą z letnicn dochodów 
trzeDa opędzić. Rybacy, gondolierzy, służba 
przy nam iotach (hanigno), posługa w prywa­
tnych mieszkaniach, sklepikaue i praczki 
w starem  mieście, zeDracy, rozwozicieie lo ­
dów—oto włosi. Wszystko wyżej—to niemcy 
z Tryestu, z Wiednia. Słowianie z Istryi i Dal- 
macyi rzadko ukazują s (ę tutaj, jako goście, 
można ich zaledwie wyczuć pod powłoką nie­
miecką w m arynarce i wśród kelnerów.

Niemcy, wszędzie niemcy! Hotelarstwo, 
jedna z najważniejszych gałęz' przemysłu 
wioskiego, przechodzi całkowicie w ręce nie 
mieckie. I nietytko w Grado, we Florsncyi, 
W euec/i, Rrymie, Neapolu, w Paiarmo — 
wszędzie cudzoziemca, stającego w hotelu, 
podejmuje gościnny niemiec. Na Capri np. 
nietyiko hotele, ale winnice należały już do 
niemców. Hotele Dyły posterunkam i, z któ­
rych jak z szańców fortecznych niemcy sze­
rzyli podboje ekonomiczne i wpływy polityczne 
w krajacn włoskich.

Z. W.

Kronika zagraniczna.
im Nowy f io n J n iem ieck i n a  Za- 

chodzie .
K orespondent „Da'Iy News* ponaje w 

piśmie tem  następującą ciekawą informacyę 
z przebiegu wojny na froncie Delgijsko-fran- 
cuskirn:

„Dowiaduję się z najlepszego źródła, 
że nitm cy poważnie myślą o opuszczeniu 
obecnej linii frontu, ogromnie zagrożonej 
dzięki ostatniem u zdobyciu szeregu punktów 
taktycznych przez sprzymierzeńców. W tym 
ce!u śpieszą oni z ukończeniem budowy no­
wej linii obronnej, na wschód od obecnej 
przechodzącej.

.Lotnicy sprzymierzeńców dokładnie no­
wy kierunek frontu niemieckiego ustalili. 
Ma się on zaczynać w Zeebrugge, które po­
zostanie nadal bazą morską niemieckich ło­
dzi i iść wydłuż kem łu  do Ekuges dalej zaś 
du Gandawy. Od Ganaawy linia frontu n ie ­
mieckiego m a utworzyć daleko naprzód wy­
sunięty trójkąt: Ganaawa-r-Courtrui—Lille— 
Antoing (na południo-wschód od Tournai), 
Trójkąt ten  niemcy chcą z czasem wyzyskać 
lako p l a c e  d ’ a r  m e s  dla nowej ofenzywy 
przeciw sprzymierzeńcom*.

c . Rom y słow a p seu d o -b o h a te rk a .
W „Journal* czytamy:
„W ciągu ostatnich paru miesięcy zy­

skała sebie wielką popularność w dzielnicy 
paryskiej B utignciks podająca się za siostrę 
miłosierdzia niejaka Blanche Favreau. Z 
m edalem  zasługi wojskowej na piersi, o p ie ­
rając się na kuli, opowiadała ona chętnie 
licznym znajomym o swern bohaterstw ie na 
polu walki. Skoro zaś trafiał się jaki niedo­
wiarek wówczas pokazywała uroczyście nu- 
rra r urzędowego organu , Journal Officiel* 
z d. 15 go listopada ub. r. gdzie czarno na 
białem wydrukowane siało, że „pani Bian- 
cne favreau , siostra miłosierdzia, 17-go wrze­
śnia pod Bapaum e złożyła dowody niezwyk­
łego męstwa; że pod ogniem  nieprzyjaciela 
opatrując rannych uratowała życie ge­
nerałowi X, potem  zaś zdołała zebiać infor

m'l. korcy, owca— 12.8 mil. korcy i kukjry- 
dzy—88 9 mil. korcy.

W Indyach W schodnich, Iłtóre zwykle 
wchoazą dopiero w kwietniu na rynek ze 
swojem zbożem, urodzaj zapowiada się do ­
brze. Wywóz może być znaczny, wobec d u ­
żego zwiększenia obszaru posiewów. Obsia­
no tam  na r. b. o 23 proc. ziemi, więcej 
niż w roku poprzednim. Rozwój jednak  wy­
wozu będzie hamowany przez skutki p o ­
przedniego nieurodzaju, który wpłynął na 
zwyżkę cen na miejscu i wywołał zabiegi 
rządu o zatrzymanie ziarna w kraju.

Inaczej .się rzecz przedstawia w Aus­
tralii, która zwykle wysyłała swoje zboże do 
Europy (przeważnie do Anglii), a która, po 
ostatnim  nieurodzaju, zaledw!e sobie samej 
wystarczyć potrafi. Tam osiam i urodzaj dał 
zaledwie 30 proc. poprzedniego zbioru i 40 
proc. przeciętnego za pięciolecie (1908 — 
1912). To też rząd, dla przeciwdziałania pod- 
noszaniu się ceny zboża, zmuszony był m ieść 
cła zbożowe.

Rumunia, kraj produkujący zboże na 
eksport, w ciągu bieżącej kam panii zbożo­
wej wywiozła b. mało. Przyczyniło się do te ­
go ciągłe napreien ie  polityczne, trwające az 
dotąd, które nakazywało rząaowi zarządzić 
odpowiednie środki ostrożności. Stąd cały 
szereg zakazów wywDzu zboża. W sierpniu 
1914 r , rząd rumuński zakazał wywozu ryżu 
i owsa, we wrześniu—mąki pszennej, w pa­
ździerniku—pszenicy. Dalej nastąpiły zakazy 
wywozu jęczmienia, żyta i grochu, a na wy­
wożoną kukurydzę nałożono cło wywozowe.

Zresztą, wobec ostatniego nieurodzaju, 
Rumunia nie mogła wiele wywozić. Pszenicy 
i żyta zebrano mało co więcej nad 50 proc. 
poprzedniego uroJzaju, owsa zaledwie 64 
proc. Trochę lepiej urodził jęczmień, ale i
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macye, które umożliwiły oskrzydlenie całej 
kolumny niemieckiej i że wreszcie za to 
wszystko rząd udziela p. Favreau m edalu za 
sługi wojskowej".

„Notatka urzędowego dziennika w isto­
cie zawsze wywierała magiczne wrażenie i 
najwięksi sceptycy z podziwem zaczynali 
patrzeć na bohaterską siostrę miłosierdzia. 
Mię się w Końcu przebrała miarka. Zachę­
cona rosnąc tm  pow odzenien Favreau zw.ó- 
ciła się do kompanii koiei Wschodniej z pro­
śbą o wydanie jej, jako rannej siostrze miło­
sierdzia, biletu wolnej juzdy. Zarząd kolei 
b e ; żadnej złej myśli, lecz jedynie ze wtgię- 
tiów formalnych zwrócił się do ministeryum 
wojny po  intormacye o Favreau. 1 tu wvszło 
na jaw, że Favreau r.igdy siostrą miiosięr- 
dzia me była Skorzystała, że w jednym z 
numerów „Journal Officiel" było białe miej­
sce po wycofanej dla względów cenzoralnych 
wzmiance i uprosiła znajom ego zecera nieja­
kiego Robiolie, by jej w tern miejscu num e­
ru odpowiednim drukiem zmyśloną notatkę 
o odznaczeniu siostry F av eau  wydrukował. 
Dcięki oryginalnem u fałszerstwu fałszywa bo­
haterką całe pół roku zwodziła naiwnych.

„ Pomysłowa siostra miłosierdzia skaza­
na została przez 2 gi sąd wojenny w Paryżu 
—na dwa lała więzienia, wspólnik jej—zegar 
Ropioile na 6 oni aresztu*.

Von prilwitz.
Wychodząca w Rydze gazeta łotewska 

podaje następujące szczegóły wzięcia do nie­
woli niemieckiego kom endanta Lipawy, von 
Pritwitza:

„D. 14 m aja von Pritwitz, w asyście 
znacznego konwoju wyjechał na sam ocho­
dzie w okolice Lipawy niespodziewanie u 
kazali się kozacy. Rozpoczęła się strzelanina 
Większa część konwoju została usunięta 
z szeregów. Pritwitz ranny w głowę, dostał 
się do niewoli razem z kiiku oficerami nie­
mieckimi. Kom endant Lipawy posiadał przy 
soDie 10 tvs. murek i ważne dokumenty. 
Jeńcy wysiani zostali do gubernii wewnętrz 
nych.

Z prasy rosyjskiej.
M K ow alew skij o  po lityce  n a ro d o w o ś­

ciow ej.
Prcfesor Maksym Kowalewskij pisze na 

fam ach „Birż. Wied." o potrzebie szanowa­
nia praw narodowościowych:

„Razem z ustrojem cywilnym zdobywca, 
2um ietzają:y mocno i na długi okres czasu 
zasiąść w nowej prowincyi, pozostawia naro- 
dowośc'om w niej mieszkającym przynaj­
mniej tę przywileje, z których korzystali przy 
aawnycn warunkach. Żadnem u rozsąanem u 
zdobywcy od czasów co rq  ństadorów hisz­
pańskich Korteza i Pizarro nie przyszła do 
głowy myśl tępienia siłą religii zwyciężonych 
lub z położenia oDywateli, posiadających 
pełnię praw, przenosić ich w położenie na 
poły wo'nych obywateli, pozbawionych 
prawa przenoszenia się z. miejsca na 
miejsce, wyboru miejsca zamieszkania, wol­
ności rozwoju swych odrębne ści kulturalnych. 
Wszystkie te wymagania są tak elem entarne, 
że trudno jest zatrzymywać się na nich w 
szczegółach.

„Możemy — pisze aalej prof. Kowa­
lewskij — zacnować sympatye wyzwolonycn 
p u ęz  nas słowian tylko szanując ich prze­
szłość histeryczną, ich mowę ludową, pozo­
stawiając im wolności sprawowania obrząd­
ków religijnych, zarówno katolickich jak i nie­
mieckich".

N astępnie autor przytacza dane ze sta­
tystyki narodowościowej i wyznaniowej Gali- 
cyi, statystykę szkół ludowych polskich i 
ruskich.

„.Jedn/m  ze skutków naszego wystą­
pienia przeciwko wsze>k*m próbom hegem o­
nii germapizacyi i madziaryzacyi narodów, 
pragnących zachować swą samodzielność i 
swe oblicze m oralne, powinno być coraz 
ściślejsze zbliżenie z całą Europą. P jest to 
oczywiście możliwe tylko w tym wypadku, 
jeżeli nasza polityka zarówno na starych jak 
i na nowych kresach będzie przejęta szacun­
kiem dla odwiecznej zasady równości wszyst­
kich obywateli przed prawem. Ta zasada 
ustalona była przez Europę w ciężkich w al­
kach i oczywiście Europa nic wyrzeknie się 
jej pod żadnym warunkiem. Jej sympatye 
będą w czasie wojny jak i w czasie pokoju 
po stronie tylko tych naredów, które uczynią 
tę  zasadę motywem kierowniczym swej po­
lityki.

„Nie bez powodu i obecnie wrogowie 
nasi usiłują wywołać rozdżwięk między sprzy­
mierzeńcami, wzbudzając w nich obawę, ze 
idą wbrew tym podstawom, na których opie 
ra się gm ach kultury europejskiej, podtrzy 
m ując swoje zjednoczenie oraterskie z nami. 
Jeszcze w ty en dniach otrzymałem list z 
Anie ryki z wezwaniem, abym przeciwdziałał 
swym protestem  Jrukow anyn podejrzeniu, 
wytworzonemu w Stanach Zjednoczonych 
przez zwolenników niemczyzny, że Rosya ży­
wi nadzieję uczynienia bf ary swemu żywio­
łowi wielKorpsyjsKiemu ze wszystkich tych 
narodowości, których bieg dziejów sprow a­
dził iub sprowadza pod jej egidę*.

Ha Żmudzi.
W ciągu ostatnich dni do Wilna przy­

było wielu zbiegów z różnych miejscowości, 
zajętych przez niemców.

Miejscowych mieszkańców, zmudzinów 
niemcy prześladują, rabują ich mienie i nie 
pozwolą im zasiewać poi. Prześladowania 
te niemcy uzasadniają zemstą za Kłajpedę.

S/ereg wsi w okolicach Rosień niem ­
cy spalili. Księży z miasteczka Wlększauy 
wywieziono ao  Prus.

M asteciko Gazdy niemcy spalili pra­
wie do tła—ocalało tylko dwie ulice.

Miasteczko Ejragoła, gdzie niemcy znaj­
dowali się w ciągu 4 dni — zam ienione zo­
stało w zgliszcza i rumowiska. Ocalało za 
ledwie kijka domów na krańcach miastecz­
ka. Pożar zniszczył st?rozytry kościół, gma- 
:hy poczty, szkoły i około 150 domów pry­
watnych.

rachunków handlowych. Szerekie zaś kofa 
publiczności w sprawie nabywania waluty 
musza zwracać się do usług banków, które 
pobierają za funty szterłingów 1231/i , za d o ­
lary am erykańskie — 216, za fr»nki szwaj­
carskie — 497-2 kop Cena koron szwedz­
kich podniosła się do 67',> Liry włoskie 
banki sprzedawały po 4672 KOP-

—■ W związku z wprowadzeniem podat­
ku wojennego, który opłacać m ają wszyscy 
zwolnieni od powinności wojskowej, rada 
ministrów zatwierdziła nowe przepisy o spo 
sobie uznawania za niezoolnycn do piacy 
rezerwistów i pospolitaków.

Podanja osób, zaliczonych do rezerwy 
lub pospolitego ruszenia o uznanie ich za 
niezdolnych do pracy, składane być winny 
urzędom do jspraw powinności wojskowej 
powiatowym, okręgowym i miejskim, które 
to uizędy sprawy te decydują ostatecznie, 
pizyczem badanie lekarskie osob wspom nia­
nych dokonywane' jest albo przez urzędy 
wspomniane, aloo według icn wskazówek w 
najbliższych zakładach leczniczych Badanie 
lekarskie powinno być dokonywane w obec 
ności naczelnika ziemskiego, polieyanta lub 
urzędnika gm innego.

Z GalicyL
— „I.wow. Wresłnik" donosi: „Redakcya 

gazety „Czerwonnaja Ruś* wspólnie z a u- 
stryackim poddanym  żydem Szymonem Bo- 
genem  w dom u Nr 87 pr;y ul. Grodzkiej 
otworzyła bez odpowiedniego pozwolenia 
księgarnię i biuro dzienników. Sttlep polieya 
oDlecz^towała. Redaktor gazety „Czerwon. 
Ruś" W J. K urnoso# i Szymon Bogen po­
c iągn ie! zostali do odpowiedzialności*.

—■ „Rus S łowo* w n rze z d, 20 m aja st. 
st. zamieściło depeszę z Kijowa tej treści: 
„Ze Lwowa przywieziono tu muzeum insty 
tutu stauropigialiiego. Przedmioty przecho­
wywane są w 43 pokojach".

— „Rus Słowo*' oonosr, iż w liczbie 
zbiegów galicyjskich, przybyłych do Kijowi* , 
znajduje się rnany z procesu rusinów wę­
gierskich działacz Kołdra.

łnformacye.
— W czerwcu odbędzie się w Piotrc- 

irodzie zwoływany przez grupę *działaczów 
finansowych i społecznych zjazd przedstawi­
cieli banków handlowych, posiadających za­
rządy swe Doza Piotrogrodem. Organizatorzy 
tego zjazdu prowadzą odpowiednie pertrak- 
fcacye z poszczegóinemi instytucyami kredy- 
towemi już od pójto.a roku. Zjazd miał się 
początkowo ódbyć na jesieni 1914 r., jednak 
i  powodu wojny postanowiono, po porozu- 
m.eniu się z ministrem skarbu, odroczyć do 
czerw :a r. b. W zjeźizie, prócz przedsta­
wicieli banków prowincyonalnych, udział 
wezmą organizatorzy, przedstawiciele mini 
steryum tinan ów oraz niektórzy wybitni u 
czeni specyahści. Giówną sprawą, nad któ­
rą ma się zastanowić zjazd, jest położenie 
obecne barków  prowincyonalnych, jak też 
zorga lizowanie związku instytucyi kredyto 
wych na prowincyi, a to w celu podtrzyma­
nia tych instytucyi, które w czasach ostatnich 
ujawniały znaczny zanik rwej działalności.

W celu niedopuszczenia nadużyć ze spi­
rytusem w aptekach, zarząd głównego in­
spektora lekarskiego zwrócił się z prośbą 
do zarządu akcyzy, aby spirytus do lekarstw 
wydawany był aptekom  tylko w ilości mini 
malnej, bez tworzenia zapasów, przyczem 
apteki przy żądaniu spirytusu powinny przed 
stawiać świadectwa od urzędu lekarskiego o 
niezbędnej potrzebie tego środka, apteki 
zaś i  recept lekarzy powinny wydawać spi­
rytusu nie więcej nad 30 gram  na jedną 
osobę.

— Dzienniki piotrogrodzkie podkreśla 
ją nową zwyżkę kursu waluty zagranicznej. 
W kołach giełdowych fakt ten tłumaczą tern, 
że kancelarya kredytowa sprzedaje walutę 
zagraniczną wyłącznie dla dokonywania ob

.ten dał rezultat o 10 proc. mniejszy niż w 
roku poprzednim.

W zwykłym czasie, Anglia dużą ilość 
zboża brała z Rosyi. Po wybuchu woiny 
Rosya miaia wywóz zboża ogrom nie utru­
dniony, a Anglia zmuszona była zwiększyć 
swój import zboża ponud zwyczajną normę, 
wobec konieczności prowiantowania tworzo­
nej armii i grom adzenia zapasów. Mimo 
więc Uobry urodzaj 1914 roku, Anglia po­
częła usilnie transportować zboże z Ame­
ryki.

Zobrazują nam to zjawisko następują­
ce tablice porównawcze, wwozu do Anglii 
pszenicy, jęczmienia i owsa'.

Od 1 sierpnia do łm a rc ą  A"g!ia wwio­
zła w t y s i ą c a c h  k o r c y :

W kam panie: 1912/13 1913/14 1914/15

Pszenicy ogółem . 32 777 27 937 30 038
W tej liczbie:

Z Rosyi . . . . 2.958 2 512 229
Ze 5t. Zjednoczo­

nych . . . . 8,178 10,423 14 302
Z Kanady . . . 5 99! 6.943 10,377
Z lndyi . . . . 8 466 4.685 4 017
Z Argentyny . . 3 957 483 125
Z Australii . . . 2 488 2.394 910

Jęczm ienia wwieziono na ogół mniej 
niż w latach ubiegłych jwobec zmniejszenia się 
wwozu z Rosyi i innych krajów, prócz Stc 
nów Ziednoczonych, które ogtcm i.ie rozwi 
nęly eksport do Angli tego produktu. Od. 
1 sierpr-ia dc 1 marca Anglia wwiozła w 
t y s i ą c a c h  k o r c y :

W kampanie: 1912/13 1913/14 1914/15

Jęczmienia ocjoiem 8.622 7.460 5,295
W tej liczbie:

l  Rosyi . . . . 1,900 2 915 2147
Z Turcyi . . . . 1.163 917 51
Z lndyi . . . . 2,564 1 112 168
Ze Stanów Zjedno­

czonych . - . . 1 045 509 2,166
Z Rumunii . * . . ' 541 714 74
Z Kanady . . . 372 544 282

Wwóz owsa w tym sannym cz asie do
Anglii tak się p^zeusiawia: od 1 sierpnia do
1 m arca w t y s i ą c a c h  k o r c y :

W kam panie: 1912/13 1913/14 1914/15

Owsa ogółem: 5,497 4.538 2 901

W tej liczbie:

Z Rssyi . . . . 966 1,143 47
Z Niemiec . . . 688 921 —  -  -

Ze Stanów Zjedno­
czonych . . . 1,332 198 1 588

Z Argentyny . . 1,575 1,050 525
Z Kanady . . . 005 467 365

Widzimy, że o ile braku pszenicy An­
glia nie odczuła zupełnie, o tyle zamknięcie 
dowozu rosyjskiego owsa i zredukowanie 
j-ęczmienia dało się odczuć dotkliwie.

J .  W.

Z działalności T-w roln.
P odolsk ie  T ow arzystw o

Podolskie T-wo rolnicze urządza w tych 
dniach szereg zeDrań i sesyi.

D. 23 m aja we wsi Hum ennem  w lo­
kalu szkoły rolniczej i ogrodniczej T-wa od 
oędzie się sesya rady opiekuńczej.

D. 24 m aja o godz. 3-ej po południu 
w biurze T-wa odbędzie się sesya komisyi 
mieszanej w sprawie wzorowych gospodarstw  
Podola.

D. 25 m aja w lokaiu T-wa odbędzie się 
walne zgrom adzenie sekcyi hodowlanej. Po 
rządek dzienny. 1) zatwierdzenie protokółu 
walnego zgrom adzenia sekcji hoJowlanej z 
i. 30 marca r. b ; 2) referat starszego spe 
ryaiisty hodowlanego p. Wł. Bukraby (ju­
nior): „O nar.diu Dydłem"; 3) podania o za­
pomogi dla sekcyi; 4j budżet sekcyi na rok 
1915; 5) zatwierdzenie „Statutu księgi zaro­
dowej bydła rogatego dla Ukrainy, Podola i 
Wołynia"; ó) wybory prezesa sekcyi i zarzą­
du tejże; 7) wybory delegatów sekcyi do ko­
mitetu księgi rodowodowej i komitetu „Zwią­
zków kontioli"; 8) urządzanie doiocznych 
jarmarków i wystaw; 9) utworzenie przy sek­
cyi hodowlanej posady słałego weterynarza. 
10) rozpatrzenie projektu umowy z pom ocni­
kiem inspektora St. Ressieiem; 11) sprawy 
bieżące.

D. 25 m aja o godz. 10-ej z rana walne 
zgromadzenie sekcyi drobnego przemysłu w 
łokciu T-wa. Porządek dzienny: 1) zatwier
dzenit protokółu walnego zgromadzenia sek 
cyi z o. 28 kwietnia r. b ; 2) referat preze­
sa sekcyi drobnego przemysłu p. J . U rbań­
skiego o działalności sekcyi; 3) sprawozda­
nie o udziale sekcyi w organizacyi muzeum 
T-wa; 4) sprawozdanie- instruktorki przemy­
słu tkackiego przy sekcyi p.. P. Ghika; 5) re ­
ferat prezesa sekcyi p. J . Urbańskiego o 
garncarskim ł cementowo piaskowym prze­
mysłach; 6) kom unikat o inspektorze garn­
carskim przy sekcyi p. T. Kowalowa, 7) o 
krótkoterminowych kursach rozmaitych ro- 
dzalów drobnego przemysłu; 8) kom unikat 
p. J . Urbańskiego o dziesięciu oddziałach 
drobnego przemysłu Podola, wystawionych 
w muzeum T-wa; 9) o kooperatywach d ro ­
bnych przemysłowców; 10) o urządzeniu 
składu wyrobów drobnego przemysłu; 11) o 
organizacyi zbytu wspomnianych wyrobów;
12) o nabywaniu materyałów do prcdukcyi;
13) o rozjazdach inspektorów sekcyi; 14) o 
padaniu surowych materyałów; 15) o zjeź 
dzie w Winnicy przedstawicieli T-w drobnego 
przemysłu i kooperatyw Fodoh, Wołynia i 
Ukrainy.

D. 25 m aja o godz. 3-ej po południu 
oabędzie się walne zgromadzenie sekcyi rol­
nej w lokalu sekcyi. Porządek dzienny: 1) 
zatwierdzenie protokółu walnego zgromadze­
nia z d. 31 m arca r. b.; 2) sprawozdanie 
kasowe; 3) referat p. J . Lec-Zapartowicza: 

Program zbiorowych pól doświadczalnych w 
związku z reorganizacyą sieci*; 4) referat 

D, Lańonowa: „Naturalna klasyfikacya
pszenicy z punktu widzenia jej genezy*. 5) 
referat p. L Grabowskiego. „Rezultaty naj­
nowszych badań rdzy na roślinach pastew­
nych i innych w związku z pracami w tym 
kierunku biura m ikoentom olugicznego*; 6) 
referat p. W, SweJerskiego: „Pasożyty w ko­
niczynach Poaola, Wołynia i Ukrainy"; 7) re 
ferat p. Z. Starzyńskiego: „Sprawozdanie z 
pola doświadczalnego w Zalesiu"; 8) spra 
wy bieżące.

D. 25 m aja o godr 6 ej wieczorem od 
będzie się w łokciu T-wa sesya sekcyi eko 
nomicznej. Program tej sesyi następujący.: 
1) sprawy kredytu wogóle i w szczególności: 
solo-weksle, kredytowanie kooperatyw i T-w 
rolniczych; 2) przejrzenie statutu związku 
rolników; 3) stosunki T-w rolniczych do syn 
dykatów (referat p. W} Muśnickiego); 4) re 
ferat p. M. Kamieuskiego: „O zorganizowa­
niu przy T wie biura taksatoisko leśnego";
5) Odgraniczenie działalności T-w rolniczych 
od ziemslw w dziedzinie agronomii; 6) no 
we prawodawstwo leśne; 7) wybór prezesa 
sekcyi; 8) sprawy bieżące.

D. 24 m aja r. b. o godz. 6 ej wlecz, 
w lokalu T-wa odbędzie się walne zg rona  
dzenie sekcyi ogrodniczej; porządek dzienny:
1) zapisy nowych członków; 2) program 
działalności se k cy i  ogrodniczej w roku 1915;
3) środki podniesienia dochodu z sadów;
4) stacye doświadczalne, szkółki i inne orga- 
nizacye, służące rozwojowi hodowli nasion 
ogrodowych i kwiatowych; 5) opracowanie 
wspólnego program u działalności sekcy 
ogrodniczej i ziemskich inspektorów ogrod­
niczych; 6) sprawozdanie z działalności in­
struktora sekcyi ogrodniczej; 7) zapis człon­
ków, pragnących Korzystać z usług Instruk­
torów; 8) sprawy bieżące.

D 26 m aja odbędzie się majowe po­
siedzenie Rady T-wa, a po niem walne zgro­
madzenie członków T wa. Porządek dzienny;
1) wybory nowych członków T-wa; 2) wybo­
ry prezesów sekcyi: ekonomicznej, hodowla 
nej i leśnej, 5 ciłonków rady i 3 członków 
komisy! rewizyjnjj; 3) sprawozdanie korni 
syi rewizyjnej; 4) sprawozdanie o działalno 
ści T-wa za rok 1914-ty; 5) sprawozdania 
o działalności sekcyi: rolnej, hodowlanej, 
drobnego przemysłu, ogrodniczej, rachunko

wej i ekonomicznej; 6) referat p. W. Swe 
derskiego: „Wskazówki praktyczne, dotyczą
ce kultury roślin leczniczych, w zastosowani 
do warunków miejscowych*; 7) zatwierdzę 
nie budżetu T wa na rok 1915-ty; 8) referal 
p. Wł. Muśnickiego: „O stosunkach wzajem 
nych pomiędzy Towarzystwami i Syndykata 
mi Rolniczymi"; 9) utworzenie oddziału po 
dolskiego T-wa rolniczego w Pioskirowie 
10) pogadanki praktyczne: a) „Pogląd współ 
czesny na czarny ugór wooec uznania go 
ta niekorzystny przez niektó.ycn uczonych 
b) „O nowym sposobie suszenia ziemnia 
ków"; c) Wymiana zdań o najważniejszych 
potrzebach rolnictwa (brak maszyn, części 
zapasowych, nawozów sztucznych i robotni­
ków); d) Dozór nad żniwiarkami, kosiarka 
mi i wiązałkami; 11) referat p. E. Mała­
chowskiego o naiadzie, dotyczącej handlu 
maszynami i budownictwa maszynowego, od­
bytej w Towarzystwie Ziernstw Zachodnich;
12) o szpagacie krajowym do wiązania sno 
pów (Czarnomorski. Orłowski, Penzeński i i n );
13) kom unikat o przyznaniu złotego medalu 
sekcyi gorzelanej T-wa na wystawie kijów 
swej w r. 1913 tym; 14) opracowanie poda­
nia o rozszerzeniu działalności chersońskie 
go banku ziemskiego na Podole; 15) opra­
cowanie prośby do D epartam entu Rolnictwa
0 zredukowanie t. zw. „peni" 12% w ta n  
kacli ziemskich; 16) sprawy bieżące.

Poza tern, w d. 26 i 27 maja o godz. 9
1 rana odbędą się konkursy pługów w ma 
iątku P.atmczany Zdzisława hr, Grochol 
skiego.

Z adora.

jak frcżejc cukier?
„Now. Wremia" ze słów gazety „Żilo- 

mir" opow!ada co następuje: W tych dniach 
na linię Zytomierz-Berdyczów wyjeżdżała ko 
nisya v celu wyświetlenia, jakie zapasy m ą­
ci znajdują w składach kolejowych.

Zupełnie przypadkowo komisya wykry­
ła sekret sztucznego braku cukru w z.yto- 
mierzu.

BPrzyjecnawszy na stacyę Reja i pize 
jiądając książki ładunkowe, komisya ustaliła 
że w ciągu okresu od lutego do maja z 
Berdyczowa do Rei wysłano około 76 tysię 
cy pudów cukru.

Zainteresowawszy się losami tak znacz 
n tj partyi cennego obecnie produktu, komi­
sya rozpoczęła docnodzenie i ustaliła, żc 
owe 76 tysięcy pudów cukru dalej niż dc 
Uncyi Rei nie dojechały, lecz znowu powró 
ciły do Berdyczowa, wszakże nie koleją, lecz 
na f jrm ankach  i przytem nie na stacyę kolejki 
podjazdowej, — lecz na stacyę Berdyczów 
kolei południowo-zachodnich, skąd jako ła 
dunek nowo przywieziony cukier iten wysfa 
no do Piotrogrodu, O rtnburga, na Kaukaz 
i t d. Cukier ten był własnością berdyczow 
skiej cukrowni fedorowieckiej.

Taka sam s operacya wykryta została 
na stacyi Piski południowej kolejki podjaz­
dowej, na linii Żytomierz-Berdyizów, z cuk 
rem należącym do cukrowni Iwankowier- 
kiej".

Ma p o n i v c  Ip d u o ic s f  p e l* % ie j | k ł ó M  
u c i e r p i a ł a  w s k u t e k  w o jn y i

Dat atm aala  K aw ltaiu V a r« tiw ik ia (a i
Pp.: Zofia Iwanowa (w dn. swoicn imienin) na 

wpisy 10 rb.
W dn a w o io r a ju jw  w płynęło no-

tiw lui IC rb . OO kop.

94,166 nb. 62 kap
wyml 60,000 pb. — Qa *łnmi 144,166 Pb. 
62 kop.

nntAwnę — 
I | upl i i  utnl | poaenta-

Do usuń min K u n lła tn  KIJ m k l a g n
Pp. Hanna Smóiska (para, matki Julii) (na 

dzieci w Galicyi) 3 rb. — Stefania Pożarska (of. woj­
ny) 50 rb. — Oficyaliści mająt. „Jalaniec" 5 proc. od 
pansyi za marzec i kwiecień (na Królestwo) 34 rb. 
55 kop.

W śn fa  w ozapajscyw  wpłynęło fl( - 
U n k ą  67 i b. 55 kap.

■ lonam n pappandn nu i g n t to k ą  99,871 
m b . 80 kop.

ffabytek p. t. grodzkiego.
„Rus. Słowo" informuje, że znany fi­

nansista kijowski Lew Ba>dzkij, który przed 
trzem a laty sprzedał sw t cukrownie konsor- 
cyum ban łów  rosyjsko francuskich, ob*cnie 
za pośrednictwem banków Rosyjsko-Azya 
tyćkiego i Piotrogrodzkiego-Międzynarodowe- 
go nabył u braci Tereszczenków udziały „To­
warzystwa Tulsko-Czerkaskirgt", posiadają­
cego grupę cukrowni.

Z liczby 1,600 udziałów Tow. w rę c t 
p. L, Brodzkiego przeszio 1.550 po 8,000 rb. 
każdy.

Kronika.
K a l a a d a r i f l i .

Dzli 23 (5) Dezydereao B. M.
Jutro  24 (6) Joanny  i flrry. Zuzanny M.

Wsnhód sIcAs* •  godz. 3 m. 54 
Zachód słoftca # gouz. 8 «n. 02 
Dugoić dala pod*. 16 m. 8.

K A L E N D A R Z Y K  HISTORYCZNY,
D. 5 cze rw ca la. s«.

R oku 1694. Bohaterska obrona Ho
dowa.

Źycle polskie.
— Z P. T. G. Wyznaczone na dzień 

wczorajszy nadzwyczajne walne zgrom adze­
nie członków Polskiego Towarzystwa Gimna 
stycznego nie odbyło się wskutek nieprzyby 
cia przewidzianej przez statu t ilości członków.

Wobec tego nadzwyczajne walne zgro­
m adzenie w drug!m terminie odbędzie się 
dnia 29 maja w lokalu Towarzystwa (Lwow­
ska 12 a) punktualnie o godz. 7-ej wieczorem 
i prawomocne będzie bez wzgiędu na liczbę 
obecnych członków.

Porządek posiedzenia zapowiada:

1) Zagajeni?,
2) Wybór przewodniczącego, sekreta­

rza i asesorów;
3) Zatwierdzenie porządku dnia;
4) Odczytanie protokółu ostatniego 

nadzwyczajnego walnego zgromadzenia;
5) Baiotowenis kandydatów na człon­

ków T-wa;
6) Sprawozdanie rachunkowe i
7) Sprawy bieżące.
Zarząd, podając za neszem  pośrednic­

twem powyźszu zawiadomienie, najuprzej­
miej prosi swych członków o„ stawienie się 
na posiedzenie w ja tnajwiększej liczbie.

U w a g a .  1) Członek, który ni< opła­
cił składki za bieżący kwartał, nie korzysta 
z prawa głosu na walnych zgromadzeniach.
2) Skaibnik pobierać będzie zaległe składki 
przy wejściu do lokalu.

— W ycieczka k o larsk a . Proszeni je­
steśmy o zaznaczenie, iż kolarze i motoko- 
arze P. T. G. urządzają w niedzielą, dn. 24 

b. m. kolejką wycieczkę do Pjszczy Wodnej. 
Punkt zborny o godzinie 9-ej rano  w lokalu 
T wa (Lwowska 12),

Wiadomości miejskie.
— S praw y w odociągow e. Onegdaj 

odbyło się posiedzenie miejskiej komisyi 
wodociągowej, na którem przewodniczący 
A. Szefrel zakomunikował zebranym, iż, w 
myśl uchwały raay miejskiej, która upoważ­
niła komisyę do polecania budowy studni 
aitezyjskich według swego uznania przedsię­
biorcom, zasługującym na zaufanie bez li- 
cytacyi, budowa 4 studni oddana została 
hydrotechnikowi Kohhkowi. Obecnie prezy­
dent m iasta p. H. Djakow polecił p. Kohii- 
Kowi zaprzestać robót i zażądał wyznaczenia 
przetargu na budowę studni.

Po omówieniu powyższej sprawy rada 
postanowiła postępować zgodnie z uchwałą 
rŁdy miejskiej i dia umknięcia zwłoki w bu­
dowie studni pros ć zarząd miejski o .wyda­
nie rozporządzenia p. Koilikowi co dvo dal- 
zego prowadzenia rooól. . , ,

— Z arządzen ia  sa n ita rn e  Na zapy­
tanie gubernatora Wwjfrołfie ooecnego s ta ­
nu kanaiizacyi, pól irygacyjnych i rezultatów 
analizy wody dnieprewej, p rezyden t'm iasta  
odpowiedział, budowa kolektora, którym 
wody kanalizacyjne ściekają do Dniepru, 
ukończona będzie praw dopodobnie za trzy 
ygodnie, tymczasem ześ wody te spuszcza­
ne są po dawnem u do Lybedzł, około fortu 
Lysogórsklego. Co się tyczy pól irygacyj­
nych, funkeyonują one zupełnie prawidłowo, 
ponieważ obecnie obsługują one tylko Pa-

ół. Bakteryologiczne analizy wody dnle- 
prowej są obecnie dokonywane na miejskiej 
tacyi sanitarnej.

Co się tyczy wpływu wód ściekpc/ych 
kanalizacyjnych na zdrowotność wody dnie- 

prowęj, zarząd miejski zamierza zorganizo­
wać w tym celu specyalne badania i ana- 
izy.

— N arada  w  sp raw ie  opa łu . Wczo­
raj w dom u gubzrnatora, pod jego przewod­
nictwem odbyła się narada w sprawie za­
opatrzenia miast, miasteczek i innych miej­
scowości gubernii kijowskiej w opał. W na- 
adzie wzięli udział przedstawiciele adm!ni- 

stracyi miejscowej, władz wojskowych, m ia­
sta, ziemstw i handlarzy drzewem.

Po dłuższej najadzie uchwalono utwo­
rzyć dia każdego powiatu z osobna specyal­
ne komisye składające się z osób zaintera 
sowanych i przedstawicieli różnych instytucyi 

prezesami ziemstw powiatowych na czele, 
(tórych zadaniem  będzie opracowanie srod- 
(ów zabezp.eczenia tych powiatów w opał.
31 a m. Kijowa również utworzona będzie 
osobna komisya z prezesem H. Djakowem 
na czele.

Po opracowaniu odnośnych środków 
sporządzeniu referatów przedstawiciele ko­

misyi odbędą naradę u gubernatora, na 
której zapadną ostateczne uchwały.

— O sk aso w an ie  taksy . Miejska ko­
misya dla walki z drożyzną złożyła do roz­
patrzenia radzie miejskiej motywowany wnio­
sek, w sprawie pożądanego przez nią skaso­
wania taksy.

W motj'wach swy'.h komisya twierdzi, 
iż obserwowany obecnie w Kijowie brak nie­
których produktów, jako to: cukru, nafty, 
drzewa, niektórych gatunków kaszy i in., n a ­
leży tłumaczyć zbyt nizkiem ich otaksow a­
niem. Zdaniem komisyi, taksa na produkty 
miałaby znaczenie dodatnie, t/łk^p- -w takim 
razie, gdyby miała ona charakter zarzą­
dzenia ogólno-państwuwego. ' W o b ię li i 
zaś jednej tylko miejscowości ;;talcś& n.e- 
tylko nie może być środkiem wałki z droży­
zną, lecz powoduje cały szereg nader riepo- 
rządanych objawów w dziedzinie źycła go- 

podarczego. Przytaczając dalej szereg dowo­
dów dla potwierdzenia powyższej opiekł, ko­
misya dochodzi do wniosku, iż należy aibo- 
wprowadzić odpowiednio wysokie ceny na 
produkty, co posłużyłoby inpulsem  dia d o ­
wozu produktów do miasta, lub też zupełnie 
wyrzec się dalszego taksowania artykułów 
pierwszej potrzeby.

Powyższy wniosek komisyi rozpatrzony 
będzie na najbliźszem posiedzeniu rady 
miejskiej.

Sprawy administracyjne.
— Z atw ierdzen ie  uchw ał Gubernator 

kijowski zatwierdził (!) uchwały kijowskiej 
rady miejskiej z d. 4 go b. m. Z 60 spraw 
wniesionych na porządek dzienny, rada roz­
patrzyła tylko 2, reszta z powodu braku 
quorum  odłożona zostaia do posiedzenia 
nastęonego.

Z pośród powziętych dwu uchwał za­
sługuje na uwagę postanowienie rady miej­
skiej o wyasygnowaniu 1000 000 rubli z po­
życzki, przeznaczonej na skup przedsiębior­
stwa tramwajowego, na zakup.enie drzewa 
opałowego celem zabezpieczenia ludności 
miasta w op ił.

Dokoła wojny
— K w esta w szechrosy jska . Minister 

(omunikacyi udzielił pozwolenia na zbiera­
nie w pociągach składek na rzecz oFar woj­
ny podczas kwesty w dn. 29 30 i 31 maja.

— Je ń c y . Onegdaj przywieziono do 
K jowa około 2 500 jeńców austryackich. 
Wczoraj z frontu galicyjskiego przywieziono 
paruset jeńców.

— „Kijów—ofiarom  w ojny". Kijowski 
oddział komitetu J . C. W. Wielkiej Księżni­
czki Tatiany Mikołajówny otrzymał od sen. 
A N euhaita następującą odezwę: Narada ko­
mitetu J. C W. Wielkiej Księżniczki Tatiany 
Mikołajówny, która otibyła się w dniu 7 ma-
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ja pod przewodnictwem Joj Gsssrskiej Mzści 
Najjaśniejszej Pani Aleksandry Teodorówny, 
uchwaliła zwrócić się do wszystkich wiadz 
instytucyi i działaczy społecznych z prośbą 
o współdziałanie w orqan!zacyi wszechrosyj- 
skiej kwesty dnia 29, 30 i 31 m aja na rzecz 
ofiar wojny. Nędza mieszkańców miejscowo- 
ś i, objętych pożogą wojenną, nie da się 
opisać: osieroceni, obdarci i bosi opuszczają 
oni swe zrujnowane dom ostwa. Miemiło- 
sierny wróg nie szczędzi ani dzieci, ani star­
ców... N ieodstępnie prześladują wygnańców 
choroby, głód i okropności, od których sty­
gnie krew w żyłach. Odezwij się, bezgranicz­
na, m iłosierna Rosyo na jęki cierpiących sy­
nów twoich, otrzyj im łzy, nie bacząc na 
narodowość, do jakiej należą. Wspomóżcie 
ich, jak kto może.

Komunikacyć.
— Z m iany  w  rozk ładzie . Od dnia 

wczorajszego etapowy pociąg wołoczyski, od­
chodzący z Kijowa pod Nr. 363 59 o g. 7 
m. 43 rano zaczął odchodzić o g. 12 m. 53 
po poi Zam iast o g. 7 m. 10 wieczorem 
pociąg ten wracać będzie do Kijowa o g. 6 
m. 47 rano pod 54 360,

TELEGRAMI).
(Od korespondentów własnych i  Agencyi 

Piotrogrodzkiej).

lla uschodnlm teatrze [ u o M
V ło tr o g ró d  21 (AP). Nad Bzurą 19 m aja 
nieprzyjaciel wypuścił ogrom ny obłok gazu, 
kfóry od pozycyi nieprzyjacielskich dopłynął 
do rzeki, ztam tąd jednak skutkiem zmiany 
kierunku wiatru yawióeił i zam iast do na- 
rzycn p cy cy i dotarł do okopów niemieckich 
Z wielu okopów niemcy wybiegli i pod na­
szym celnym ogniem  na szerokim froncie 
uciekali w clw arle pole.

P io tro g ró d  21 (AP). N b zachód od Ru­
dnika wybiliśmy prawie d o  nogi drugi, trze­
ci i czwarty pułki tyrolskie.

O strze liw an ie  szpitali.
P io tro g ró d  21 (AP). Pełnomocnik Czer­

wonego Krzyża Lerche zawiadomił główny 
zarząd, iż opatrunkowy punkt związku m iast 
w M. został przez ogień ciężkiej artyleryi 
zburzony. Zachowanie się personeiu godne 
najwyższej pochwały. W 16 oddziale prze 
dnim lekko ranna kulą szrapnelową siostra 
miłosierdzia Szwedowa, żona członka głó­
wnego zarządu Czerwonego Krzyża generała 
Szwedowa, mimo to pozostała na swym po­
sterunku. Podczas ładow ania pociągu Czer­
wonego Krzyża odłam ek pocisku przebił po­
ciąg i ranił leżącego rannego oficera.

P io tro g ró d  21 (AP). W głównym za 
rządzie Czerwonego Krzyża otrzymano tele­
gram , donoszący, iż przed budynkiem stacyi 
X , gdzie znajduje sie opatrunkowo-źywno- 
ściowy punkt związku ziemskiego, aeroplan 
rzuctł bon be. która zabiła 13 szeregowców, 
w tej liczbie sanitaryusza odJzizłu.

Niemieckie okrucieństwa.
P io tro g ró d  21 (AP). Na posiedzeniu 

nadzwyczajnej komisyi śledczej, badającej 
wypadki pogwałcenia praw wojny, zarefero 
w ano ł górą 20 dekiaracyi o okrucieństwach 
wojsk austro-niemieckich. Między innemi po 
rucznik jednego z pułków gwardyi donosi o 
torturach, którym austryacy poddali kozaka 
w celu wydobycia zeń informacyi; nieszczę 
śliwemu osm alono ręce i głowę.

Od prezesa lubelskiego sądu okręgo­
wego otrzymano wiadomość o gwałcie, do­
konanym  przez austryaków nad żołnierzem 
iwanem Szczegłoweni, przewiezionym nie­
dawno do szpitala mińskiego z ranam i na 
wylot na rękach i nogach. Szczegława wraz 
z Innymi 4 szeregowcami austryacy wzięli 
do niewoli w pobliżu m iasta T. Ranny opo 
wiadał, iż austryacy nie udzielili pomocy le 
karskiej ani jem u, ani pozostałym rannym  
rosyanom . W arunki życia w niewoli są o- 
kropne; nie daw ano im ani jeść, ani pić. 
Gdy błagania o wodę stawały się szczegół 
nie naglące, żołnieizy bito kolbami. Pod 
wpływem nieznośnego pragnienia jeńcy do 
szli do tego, że pili urynę. Skutkiem tych 
męczarni trzech zmarło. Dwóch, w tej licz­
bie Szczegłowa, uwolnili kozacy. Mimo sta ­
rannej kuracyi Szczeglow zmarł w szpitalu 
mińskim. Komisya postanowiła wyjaśnić 
wszystkie okoliczności, towarzyszące o k r  
cieństwom, opisanym  w deklaracyach.

lla p o łudn loup  teatrze wolny.
Rzym 21 (AP). Kom unikat naczelnika 

włoskiego sztabu m orskiego z d. 19 maja.
Eskadra nasza w ciągu całego dnia kur­

sowała na wodach dairratyńskich, lecz we 
dług dotychczas otrzymanych informacyi u- 
stalono, iż nieprzyjaciel ani razu nie ukazał 
się- Eskadra nasza zburzyła ponownie se­
mafory i radyotelegraf na wyspie Lisa, któ 
ra w listopadzie roku ubiegłego była dwu­
krotnie bom bardow ana przez eskadrę fran­
cuską. Został również zburzony bardzo ważny 
punkt obserwacyjny, położony na północ cd 
wyspy Cursola.

forsowanie DardanelL
L ondyn 21 (AP). Biuro Drasy donosi, 

'ż wczoraj na północnym froncie nad cieśni­
ną Dardaneiską toczyła się walka na bagne­
ty, podczas której wojska angielskie rzuciły 
się do okopów nieprzyjacielskich, usiłąc wtar­
gnąć do nich. Jednakże częśc wojska, ob ­
rzucona bom bam i, została zmuszona do co­
fnięcia się; druga eręść utrzymała się na 
swoich pozycyach miedzy liniami ognia, co 
wywołało potrzebę energicznego poparcia 
przez ogień działowy, na który nieprzyjaciel 
odpowiedział również silnym ogniem . Pod­
czas tej walki nieprzyjaciel poniósł ciężkie 
straty. W sekcyi południowej turcy nocy 
ubiegłej dwukrotnie atakowali prawe skrzy­
dło francuskie i dwukrotnie opanowywali 
fort, zajęty przez nas d. 16 go maja, przy- 
czem za każdym razem byli z niego wypie­
rani. W ten sposób linia f ontu francuskie­
go pozostaje nienaruszoną.

dłojna p o u ie to a .
S zto k h o lm  21 (AP). Nad Trelleborgiem 

od strony morza Bałtyckiego przeleciał .Z e p ­
pelin*. Przeleciawszy na wielkiej odległości 
nad cieśniną Zur.dzką, skierował się on ku 
południowi.

L ondyn 21 (AP). Dokonano sekcyi
i przeprowadzono dochodzenie w sprawie 
śmierci mężczyzny i kobiety, którzy zginęli 
wczoraj podczas napadu .Zeppelina*. Zgo­
dnie z zeznaniami świadków, zabitych znale­
ziono w spalonym  dzięki bombie dom u, na 
klęczkach przed łóżkiem, przyczem mężczy­
zna obejmował ręką kobietą. Odzież na nich 
była zupełnie spalona, z wyjątkiem kilku ka­
wałków, wskazujących, iż rzucone bomby za- 
wietaty w sobie m etale, wydzielajqce podczas 
palenia się, w;elką ilość cieplika, bledztwo 
ustaliło, iż druga kobieta, która wyskoczyła 
przez okno, chcąc uratował się od ognia — 
zmarła.

w  Turcy i.
A teny 20 (AP) Z Konstantynopola do 

nnszą, iż bułgarzy, którzy podlegają powoła­
niu do wojska, wyjechali do Bułgaryi.

Tcrcy posuwają się w kierunku Chadem- 
kiuziju, Czataldży i Andry anopola, jakgdyby 
przygotowując się do nieuniknionego napa 
du bułgarów,

W okolicach Czataldży przeszło 8.000 
włościan pracuje w dzień i w nocy nad bu­
dową nowych fortyfikaryi.

W A m eryce.
W aszyngton 21 (AP). Wilson zwrócił 

się do walczących stron w Meksyku z o- 
świedczeniem, iż jeżeli one w na!blizszej 
przyszłości nie utworzą rządu, Stany Zjedno 
czone bęaa zmuszone przyjść z pomocą 
Meksykowi, żeby uratować go i dopom ódz lu­
dności.

Kłamstwa niemieckie.
O ttaw a  21 (AP). Generał Huquc, mi­

nister milicyi kanadyjskiej, oświadczył w roz 
mowie, iż wbrew zapewnieniom noty nie­
mieckiej na „Luzytani!,* ani poprzednio, ani 
podczas ostatniej podróży nie było wojsk ka­
nadyjskich.

W e Francyi.
P a ry i 21 (AP). Od chwili rozpoczęcia 

działań wojennych wyasygnowane przez par- 
■ament kredyty dosięgły 24 miliardów fran­
ków. Minister finansów wniósł do izby depu­
towanych projekt prawa o otwarciu czaso­
wych kredytów w ostatnich czterech miesią­
cach 1915 roku w sum ie 5,600 milionów 
franków.

W W arszawie.
W arszaw a 21 (AP). Dla upam iętnienia 

świetnego odparcia nieprzyjaciela od War 
szawy, paraf,ar e parafii kościoła Zbawiciela 
wszczęli staranie o pozwoleme na usta­
wienie w skwerze, cbok kościoła posągu 
Zbawiciela.

P o d n ie sien ie  p rzem y słu  k rajow ego .
P io tro g ró d  21 (AP). Zwołana przy głów­

nym zarządzie urządzeń rolnych narada w 
sprawie fabrykacyi maszyn rolniczych I pro- 
dukcyi nawozów sztucznych, rozpatrywała 
kwestyę zapew nienia fabrykom rosyjskim 
niezbędnych materyałów i opału tudzież 
kwestyę zorganizowania przez ziemstwa i roz 
m aite instytucye społeczne wspólnych zaku 
pów nawozów sztucznych.

Z oslafniej chwili.
Ze sztabu Wodzu Itelneso,

G n ą d c w * ,  22 go m aja.
W rejonie Szawli dn. 20 i 21 m aja to 

czyły się niewielkie walki bez istotnych wy 
ników dla obu stron.

Nad Biebrzą nieyrzyjaciel wieczorem dn. 
20 m aja ostrzeliwał z dział ciężkich Osowiec.

Na froncie Narwi oraz na lewym brze­
gu Wisły sytuacya pozostaje bez zmian.

W Galicyi na lewym brzegu Sanu, po 
niżej ujścia Wisłoku, osiągnęliśmy ponownie 
pewne powodzenie, pryyrzem w pobliżu wsi 
Nowosielce, na zachód od Rudnika, wojska 
nasze dn. 21 m aja parły w dalszym ciągu 
enargicznie cofającego się w nieładzie nie 
przyjaciela.

Na prawym brzegu Sanu nieprzyjaciel 
wykonywuje ctaki w dalszym ciągu w dolinie 
rzeki Wiśni, gdzie bitwa jeszcze nie została 
zakończona.

Pomiędzy Przemyślem i Dniestrem, w 
rejonie Kruklenice, wojska nasze ponownie 
odrzuciły nieprzyjaciela z dotkliwemi dla 
niego stratam i. Pomiędzy rzekami Tyśmieni- 
cą i Stryjem wojska nasze, stawiając opór 
nieprzyjacielowi, cofały się ku „tete de pont* 
nad Dniestrem.

W nocy na dz. 21 m aja nieprzyjaciel 
usiłował wtargnąć do tych fortyfrkacyi na 
karkach cofających się do nich wojstt na­
szych, został jednak wszędzie odparty, przy­
czem przed naszemi okopam i pozostały sto­
sy trupów nieprzyjacielskich. W ciągu tej 
nocy podczas kontrataków zagarnęliśmy tu 
do 700 jeńców z 17 oficerami oraz kilka ka­
rabinów maszynowych.

Ha uschodnlm L a t o  uojnp.
Przegląd działań wojennych „Armiejsk. 

Wiestnika* z d. 21 maja:
W rejonie zawiślsńskim w ciągu dni o- 

statnich w niektórych sekcyach pomyślnie 
posuwamy się naprzód. D. 19 m aja wieczo­
rem oddziały nasze po walce zajęły Rado- 
wąż, las na południe od tej wsi i Akrzyc, 
gdzie zagarnęliśmy jednego oficera, 42 sze­
regowców i karabin maszynowy. D. 18 m a­
ja próby dwóch kom panii nieprzyjacielskich 
przejścia do natarcia od strony Arańska i 
XrazKowa zostały wstrzymane naszym ogniem 
karabinowym.

W Galicyi ofenzywa nasza pomyślnie

rozwija s 'ę  w dalszym ciągu. W nocy na
19 m aja niektóre oddziały nasze, walcząc, 
posunęły się naprzód i zajęły wsie Kujmów, 
Ocice i Sulichów. Jeden  z pułków naszych 
opanował dwie linie okopów na południe od 
wsi Warchoł. W innei sekcyi, po zaciętej 
walce na ulicach wsi Struza, opanowaliśmy 
tę wieś. W rejonie tym austryacy, ścigani 
przez oddziały nasze, w panice rzucili się do 
ucieczki. Tejże nocy po zaciętej walce zaję­
liśmy wsie Cetuły i Turaki i wzgórza Pańsita 
Góra i 195, położone między temi wsiami. 
W ciągu d. 19 m aja oddziały nasze, zdoby­
wając szereg linii ufortyfikowanych, z powo­
dzeniem posuwają się naprzód.

W rejonie Warchoł niemcy kilka razy 
rzucali się do kontr-ataku, lecz z wielkiemi 
stratam i byli odpierani. W ciągu nocy na
20 m aja po walce zajęliśmy Rudnik, gdzie 
wzięliśmy do niewoli 9 oficerów i przeszło 
800 szeregowców i zagarnęliśmy 4 karabiny 
maszynowe.

Niektóre oddziały nasze, przeprawiwszy 
się przez San, zajęły folwark Ordynacka i 
opanowały dwie linie okopów w rejonie Tar- 
nogóra i Siedlaka, przyczem zagarnęły prze­
szło 400 szeregowców i karabin maszynowy. 
Jednocześnie w innym kierunku oddziały 
nasię  opanowały wzgórze 204 w rejonie Za­
pałowa. Usiłowania niemców zaatakowania 
oddztałów naszych, rozlokowanych w rejonie 
Zapuścia, zostały odparte ogniem  naszym.

W rejonie twierdzy Przemyśla do nie­
których fortów naszych nieprzyjaciel w ciągu 
dni ostatnich rozwinął silny ogień z dział 
ciężkich i lekkich, do 16-calowych włącznie.

Zacięte walki na froncie Unkowice— 
Dunkrwiczki toczą s ’ę w dalszym ciągu.

W ciągu d. 20 m aja w rejonie na po 
łudnio-wschód od Przetnyśia szereg gwałto­
wnych ataków niemieckich został przez nas 
odparty z wielkiemi dla nieprzyjaciela stra­
tami.

W kierunku Mozo-Laburczu w ciągu dni 
ostatnich z powodzeniem posuwamy s*ę na 
przód. W nocy na 19 m aja n>ektćre o d ­
działy nasze opanowały wzgórza i okop w 
rejonie na południe od wsi Kalników, przy 
czem wzięliśmy do niewoli 22 oficerów i 
przeszło 1,200 szeregowców i zagarnęliśmy 
8 karabinów maszynowych. Tegoż dnia po 
zadętej bitwie zdobyliśmy wieś Buczynę.

Przez cały dzień 19 m aja w wielu sek- 
cysch toczyła się zacięta walka z nieprzyja­
cielem, który usiłował powstrzymać nasze 
natarcie zapomocą szeregu wściekłych kontr­
ataków i m orderczego ognia swych dział 
rozmaitych kalibrów.

D. 20 m aja w dalszym ciągu posuwa 
llśmy się naprzód, napotykając zacięty opór. 
W rejonie Tom anowce—Zołotowlce—Ostrożec 
od wczesnego rana d. 20 m aja nieprzyjaciel 
niejednokrotnie przechodził do natarcia pod 
osłoną sMnego ognia działowego, We wszy­
stkich sekcyach n a ta r te  niemców zostało 
przez nas odparte.

W kierunku Slryja w ciągu dni ostat
nich w wielu sekcyach toczyła się zacięta
walka.

W rejonie zadniestrzzńskim, po połud- 
|n a i  d. 18 go m aja, każda próba nieprzyja­
ciela przejścia’ do ofenzywy przeciwko od­
działom naszym w n jo n ie  Przysłup-Krywicz 
została odparta naszym ogniem karabino 
wym.

W nocy na 19 maja w rejonie Pniuwa
jeden z pułków naszych pod siinym cg niem
nieprzyjacielskim przerwał druty kolczaste, 
wyparł nieprzyjaciela z okopów i opanował 
wżgórze 623, zagarnąwszy 150 jeńców.

W wielu sekcyach nieprzyjaciel ccfa się 
pod naporem  wojsk naszych. W rejonie Du- 
óaute nieprzyjaciel, niespodziewanie zaatako­
wany przez jeden z oddziałów naszych, co­
fnął się w nieładzie, pozostawiając w na 
szym ręku 50 jeńców. O świcie dn. 20 go 
m aja oddziały nasze zaatakowały nieprzyja­
ciela w rejonie Łankicza, opanowały prze 
prawę przez Prut i następnie, przeprawiwszy 
się w bród, po walce opanowary silnie ufor­
tyfikowany punkt Fabrykę Soli. W innej 
sekcyi oddziały nasze, przeprawiwszy się 
przez Prut, atakowały i wyparły nieprzyjacie 
la ze wsi Troscianka | Mertowice.

Ha zachodniin L a t o  uolng.
Paryż 21 (AP). Dzienny kom unikat 

urzędowy:
W rejonie na północ od Arras toczy 

s h  w dalszym ciągu walka działowa. W cią­
gu nocy odbywały się walki piechoty, docho­
dzące do wielkiego napięcia na wschód od 
Notre Damę de Lorette, gdzie linia dyzloka- 
cyi wojsk nie uległa zmianie, oraz w rejonie 
labiryntu, gdzie osiągnęliśmy p«.wne powo­
dzenie. W labiryncie dn. 18 m aja zagarnę 
liśmy ogółem 600 jeńców, w tej zaś liczbie 
8 oficerów i około 50 podoficerów, prócz 
tego wpadły w nasze ręce 2 karabiny m a­
szynowe. Na pozostałym froncie nie zaszło 
nic istotnego.

Paryż 21 (AP). Wieczorny kom unikat 
urzędowy:

Nic istotnego nie zaszło, jeżeli nie liczyć 
ponownego posunięcia się wojsk naszych 
w miejscowości, zwanej labiryntem, położo­
nej na południow schód od Neuville-Saint- 
Vaast.

29 aeroplanów francuskich bom bardo­
wały między 4 i 5 godziną rano kwaterę 
główną kronprinza niemieckiego, rzucając 178 
bomb, z których wiele trafiło do celu, l kilka 
tysięcy strzał. Wszystkie aparaty były silnie 
ostrzeliwane, lecz powróciły nie uszkodzone.

Ha połsdmougm teatrze uolng.
Rzym 21 (AP). Kemunikat urzędowy. 
Nasze statki, które powróciły dziś z re­

konesansu, donoszą, iż po upływie doby po 
bom bardowaniu M onfalcone, dokonanem  d. 
18 m aja przez nasze torpedowce, z Porto 
buzo widziano obłoki dymu, wznoszące się 
nad M onfalcone.

Forsownie Dcrdanell.
L ondyn 21 (AP). Admiralicya kom uni­

kuje: Wczoraj z rana angielska łódź pod­
wodna, działająca na morzu M armara, zato­
piła w zatoce Tam dera wielki transportowiec 
niemiecki.

S a lon ik i 20 (AP). Donoszą tu z wyspy 
M.tyleny, iż operacye na półwyspie Gallipoli 
prowadzone są przez obydwie strony bardzo 
ntensywnie. Armie walczą z wielkiem m ę­

stwem, ponosząc dotkliwe straty. Dn. 18 m a­
ja tlota związkowa bom bardowała w ciągu 
kilku godzin twierdzę Dardaneli, która odpo­
wiadała

A teny  20 (AP). Nieprzyjacielska łódź 
podwodna została zatopiona w pobliżu Hel- 
les przez statki sprzymierzone.

Salon ik i 21 (AP). Z Konstantynopola 
donoszą następujące szczegóły o napadzie 
angielskiej łodzi podwodnej. Przedostawszy 
się do Bosforu łódź wysadziła w powietrze 
w pobliżu Mikri Kioia kontr-torpbdowióc „Pi- 
lengiderya*. Załogę uratowano. Następnie 
łódź dotarła do Saranburnu, zatopiła dwie 
barki i uszkodziła parostatek niemiecki „Stam ­
buł*. Znajdujący się na transportowcach żoł­
nierze rozbiegli się, szerząc panikę wśród lu­
dności. Zbiegła również polieya. Oficerowie 
z rewolwerami w ręku zmusili żołnierzy do 
powrotu na transportowce. Gdy przywrócono 
porządek polieya aresztowała wielu greków 
handlarzy, oskarżając ich o szerzenie paniki.

Wojna la m ia .
Londyn 22 (AP). Komunikat urzędowy. 

Dn. 18 m aja wojska angielskie w Mezopo­
tamii, poparte przez siły morskie, dokonały 
napadu na pozycye tureckie w górach na 
północ od Kurny. Artylerya nieprzyjacielska 
wkrótce zmuszona została do milczenia; woj­
ska angielskie zmusiły do ucieczki nieprzy­
jaciela i zagarnęły 3 działa oraz 250 jeńców. 
Dn. 19 m aja angiicy posuwając się w dal 
szym ciągu naprzód spostrzegli, iż nieprzy­
jaciel porzucił swój obóz w pobliżu Barchau- 
rettu cofając się na statkach i łódkach za 
któremi natychm iast w pogoń udała się flo 
ta  angielska. Jeden  statek został zatopiony, 
dwa wielkie transportowce naładow ane amu- 
nicyą, minami I z trzema działami połowem! 
zostały zagarnięte; zagarnięto jeszcze kilka 
statków oraz 300 jeńców. Nasze straty soi 
nieznaczne i wynoszą około 20 zab tych i 
rannych.

We W łoszech.
Rzym 21 (AP). Na mityngu w Kcpi- 

tołu, zwołanym przez komitet orgnnizacyi

ludności cywilnej podczas wojny, było obec­
nych kilku ministrów, w tej liczbie Salandra 
i Sonni.no. Salandra w swej mowie zaprze­
czał, jakoby powołane ponownie do władzy 
w listopadzie 1914 roku w uprzednim skła­
dzie ministeryum zmieniło kierunek włoskiej 
polityid zagranicznej. Kierunku tego ono 
nigdy nie zmieniało. Ministeryum potępiło 
wystąpienie Austryi przeciwko Serbii od 
chwili, gdy się o niem dowiedziało. Przewi­
dywało ono skutki tego napadu, lecz nie 
przewidywali tych skutków ludzie, którzy tak 
niesum iennie wystąpili przeciwko Serbii. Sa­
landra odczytał depeszę, wysłaną d. 12-go 
kwietnia 1914 r. przez San-Giulano do księ­
cia Avurna, w której San-Giulano przypomi­
na o ostrzerzenlu przez niego Flotowa o tern, 
iż Austrya nie m a prawa poczynić takich 
kreków w Białogrcdzta, nie porozumiawszy 
się ze sprzymierzeńcami. Salandra dodał, iż 
wobec jawuego dążenia Austryi do wywoła­
nia wojny, on i San-Giulano powiedzieli Fio- 
towowi, iż Włochy nie są obowiązane po 
plerać Austryi w raz;e wojny z Rosyą, po­
nieważ wojna ta  byłaby skutkiem  napadu 
Austryi 27 i 28 Iipca zeszłego roku. Rząd 
włoski otwarcie podniósł w Berlinie i Wied­
niu kwestyę o ustąoieniu prowincyi włoskich, 
należących do Austryi. Prócz tego Salandra 
dodał, iż bezstronna historya powie, iż Au­
strya, która w lipcu i październiku 1913 r. 
n'sj znalazła we Włoszech współczucia dla 
swych planów wystąpienia przeciwko Serbii, 
iatem 1914 r , w porozumieniu z Niemcami, 
postanowiła zastosować nową m etodę nie­
spodzianek i polityki faktów dokonanych.

Na m orzu .
A teny  21 (AP). Transportowiec grecki 

zdążający da Tryestu wpadł na minę w po­
bliżu S&lmore i zatonął. Załoga została ura­
towana za wyjątkiem dwu osób chorych o 
błożute.

S ta n  zasiew ów  w  N iem czech .
S z to k h o lm  21 (AP). Ze spiaw ozdań 

niemieckich o stanie zasiewów widać, iż w 
Niemczech z powodu posuchy panu ją  po­
ważne o b a ry  co do przyszłego urodzaju.
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Duży sklep
d o  w y n ą j ę c l a i

„FIRT”, Kreszczatyk Nr 34
(Pasaż).

E m a  25 ,  2 6  i 2 7  m aja  
otrb yw ać s i ę  b ę d z ie  w Depot E. DOftii.pfi- 
skieso u  Winnicy toolna Spizedaż i lity-
t f f f l l f f  l f f lr iJ  p 6 ż n » c h  w ła ń c ic ię l i .  Konie po- I l l i y U  I. J U l  mieszczone być moga w stajniach Depot 
za opłatą 1 rb. na dobę od sztuki, lub przy konowięzi 
na placu Depot, od 50 kop. Furaż przygotowany będzie 
n i miejscu. Lista zamówień, na miejsca dla koni otwarta. 
(W stajni pomieści się i 50 koni, a  reszta u  konowięzi). 
Adres: O o ro z y n s K i — W innica. 2746

W Y D A W N IC T W A

K K M  w WARSZAWIE,
S i E G A l i n i l i l a n l l l #  I  f l Nowy Świat 35.

_______________________  (ZIEM POLSKICH).
Sekcya I. Zestawił i narysował ST . IHAX. 80k,; na pł. ang. l.bO

WAKAR WŁ. LUDNOŚĆ POLSKA, liość i rozprzestrzenienie I 
z mapami. —.60 |

Witkowska H. D z ie je  u s t r o - 1  _ ,, _  .  , -  _. ____
ju  P o lsk i w  z a r y s ie .  W yd.l „  ^  M P i
II u».p«l. 80 k.; .  opr. Wjfd. U - . 1 0 |

ZAGADNIENIA POLITYCZNE
Nr 1 Fisher H. A. Ważność 

i zna., zenie :państw m a­
łych. Tlomacz. W. Kierst.

—  20

2 Kurnitowski J . Przy­
czyny wojny Furopej- 
skiej. —

3 Muir Ramsay. Zasada 
na-odowościowa. Tłom. 
W Kierst —.20

Nr 4 Angell Norman. Walka 
narodów o byt. Tlom. 
W. Kierst. —.80

W d ru k u  (b ęd ę  g o to w e  
c z e r w c u )

Nr 5 Borker E. inspiratorzy 
wojny Nietsche i Treltsch- 
ke.

6 Boutroux. Filozofia i 
kultura Niemiec Tłom, 
W. Kierst.

7 Jane. Nowa Era. Tlom, 
W. Kierst. i

■fl Do nabycia we wszystkich księgarniach.

1

Mapa P in ra
co du g a tu n k u  

c z y s t o ś c i  
i [ tr w a ło ś c i

nie maja soi [Alm.
Kijów., W.-Wasylkowska 51, 
obok Troickiej cerkwi. 2303

Willa , 2 pokoje, kuchnia, ką­
piele w Horyniu. .as bliziutko, 

poczta na miejscu. Derażno, Wo­
łyń, Srzedzińska. 2783

f o r te p ia n  małogran., krótki, 
fabryki Kemtopfa, m odrl Błu- 

thuera, wypadkowo tanio sprze­
dam, W.-Wasylkowska 4 m. 3.

2579

Le tn ie  m ie s z k a n ie  do wyna­
jęcia 5 dużych pokoi z wanną 

i wszelkiemi wygodami. Stacya 
kolei żel. lrpeń, ulica Wysoka. 
O warunkach dowiedzieć się: Ir- 
peń, Suworowska u p. E. Kawiń- 
skiej. Kijów—Bank Ziemski Ki­
jowski u Z. LisicKiego. 2744

l e s t  ło z a  koszykarska do sprze-
J dania. Wiadomość: m. Biały 
Rękaw, p. Chmielnik Pod., Annu 
Łychowska. 2779

Ham  d o  sp r z a d a n in s  k ia o z
rasy angl.-arab., szpaczek, I. 7 

2 arsz. i 2 wersz., zdatna na mat- 
spokojna. Cena wyżej 300 rb 

wę średn. wielk., lat 6, pól 
rasy Simenthai , cielna, do-

  utrzymana. Cena l60 rb.
Adres: Butowcś, probostwo, ks. 
F. M. Poczta: Starokun-tantynów, 
woł. gub , skrzynka Nr 75. ^854

Wa w y ja z d  °(w okolicach Kijo­
wa) poszukuje lekcyi muzyki, 

franc., po'sk. Stolypina 24 m. 19. 
W. D. 2850

Kra
krwi
brze

Pr z y jm u ję  uczen'ce na wygód, 
warunkach. Szkcla kroju i szy­

cia, M. Pyndlicz, Obserwatorna 5.
n840

MASŁO
Ś m ie ta n k o w e  5 0  k, f., 
s y b e r y j s k ie  I-go  g a t. 
4 6  k. t u B ry n d za  18 k. 
fu .it . Magazyn M. GO- 
4.0WINA, Kijów, W.-Wasyl­
kowska Nr 8.

GPRASZAM każdego, ktoby miał 
wiadomość o życiu i miejscu 

pobjtu  T a d e u s z a  S t r z e le c  
k ie g o , kadeta, trzynastego puł­
ku auslryackich ułanów, abyj ją 
podał pod adresem  Zwlslocki, 
prezydent sądu Zioczów, Galicya. 
Koszta zwrócę. 2817

P o s z u M  M c i :
flg r o d n ik  doświadczony z wię- 
U kszym ogrodem handlowym 
poszukuje posady Świadectwa 
dobre, p. Kolejowa Słobódka po- 
dol gub., oorodnik W. 2842

Os ó b  w m ło d a  poszukuje po­
sady do zarządu dom em  a'bo 

panny służącej. Troicki zaułek 6 
m. 9, L. S._________________ 2845

Bo a , polna z szyciem, poszu­
kuje posady. Administr. ,,Dz, 

Kijów." M. G._______________2841

Po tr z e b n i energiczni, inteli­
gentni ludzie do przyjmowa­

nia "buraków na stacyach kolejo­
wych połtawskiej 1 crernihowskiej 
gub. Pierwszeństwo wypraktyko­
wanym w tej czynności. W:ado- 
iność: Instuutow a 8 m. 6. 2852

Ku c h a r k a  lub służąca do wszy­
stkiego, poszukuje miejsca. 

Plac Bohdana Cl.mielnickiego 5 
m. 20 wprost hai targ. szlif. lust.

2851
lu c z n ic a  poszukuje miejsc: 

Dziennik Kijowski" J. C. 2848

Po trzeb n a  uzdolniona krawco­
wa do pracowni sukien dam ­

skich. W.-Podwalna 25 m.20. 2833

W otrzobny służący starszy, sa- 
J motny, 6 ponoi, posadzka, 30 
rb., bez utrzymania. Świadectwa 
niezbędne. Luterańska 3 m. 5.

2826 a

Stu d e n t  z Królestwa, poszuku­
je lekcyi. Mała Żytomierska 

18 m. 2. 2820
T"\o c u k r o w n i Monasterzy- 
U  sklej poszuKują felczera lub 
felczerkę na czas wojny. Zwra­
cać się: Monaslerzyszcze g. K ij. 
Kantor cukrowni. Felczerowi oO 
rb., felczerce 50 rb. m l e s i ę c / n i a  
i utrzymanie kawalerskie. 2784

Hę z c z y z n a  sam otny inteligen­
tny włada językami z wyższem 

wykształceniem poszukuje posa­
dy pełnom ocnika majątKu me 
wielkiego, lub rez kontrolera w 
majątkudużym. Świadectwa solid­
ne z majątków wzorowych. Ła­
skawe oferty: Winnica, pocztowa 
skrzynka 41. 2696

Ze  ś w ia d e c tw a m i p< nsyi w 
Gal cyi, znająca języki, sk-Din- 

nem i wymaganiami; poszukuje 
miejsca do początkujących dzieci 
od jesieni. Ladyżyn—Podole Kuź- 
mińce, Wachnowsku S. H. 2763

Nau c y o ie lk  * ludowa z Ga­
licyi, chyliczanka, poszukuje 

posady nauczycielki. Ofeny: p.
Stoiln, gi’D. mińsKiej, maj, Meń- 
kiewicze, Anna Klimowcz. 2764

Po ik a  w średnim  wieku, posia­
da dosk. franc., fpolsk., bar. 

dob. niem., muz i ros. dla po- 
cząt., poszuk. posady na lato łub 
rocznie do osady fabrycz., zgadz. 
się na deml-place. Winnicfc pocz­
towa Nr 63, Z R. 2767

Stu d e n t  politechniki (architekt) 
poszukuje kondycyi na lato 

lub rocznej. Dobre rekom enda- 
cye; wiadom. Bialy-Rękaw, poczta 
Chmielnik, podolska g., p. Anna 
Łychowska. 2778

Po trzebny  pom ocnik ekono­
m a na 2 fjlw. (10C0 m.) z 

kilkuletnią praktyką wolny od 
wojikuwośćl, całkowite kawaler­
skie utrzymanie i zalcżnaod kva- 
lifikacyi pensya m iesięczne (po 
próbie możliwa um ow a, i oczna). 
Warunki wraz z kopiam i świa­
dectw uprasza się o nadsyłanie 
pod adresem : Zarząd majątku 
Kuźmlńczyk, p. i t. Husiatyn Po­
dolski. 2785
Ma w y jin r d fm ś z u k u je  lekcyi 

była słucha :zka W .Ż. K. (skoń. 
8 kl. gimn.). Gniwań, pod. gub., 
skrzynka pocztowa Nr, 30 dla J. F.

2818

Stu d e n t  politechniki, rutynowa­
ny korepetytor, poszukuje kon­

dycji na wieś. Bezakowski zau- 
łek 2 7. K. utowicz. 2821

Oo z e ń  8 klasy z nagrodami 
szkoły polskiej Im. Mikołaja 

Reja w Warszawie;, syn profesora, 
poszukuje kondycyi w dom u pol­
skim, zamożnym na ws na czas 
miesięcy wakacyjnych. W. Troja­
nowski, Warsz-wa, Marszałkow- 
ska Nr 66. 2853
M a u c z y c ie lk a  r u ty n o w a n a

zagraniczne wykształcenie, bez 
rosyjskiego poszukuje posady tyl­
ko w gub. kijowskiej. Adres: Ir- 
peń, kij. g., ul. Kijowska 3"1 dla 
H. R. 2-47

Ha z u r a y s ta  Szkoły Handlowej 
poszukuje odpowiedniej po­

sady. Oferty listownie: Dmitrow- 
ska 44 m. 3. 2849

ftg ro d n ik  samotny, z długolet- 
V nią praktyką poszukuje
dy. Kijów, Kolejowa 
Hcncińskiemu dla P.

posa- 
Kolonla. 

2846

Pr z y je z d n y  ze Lwowa młody 
człowiek z m ałą rodziną, w 

nader krytycznem położeniu pro­
si o Jakiekolwiek zajęcie, zna ję­
zyk polski, niemiecki, ul. Spaska 
/ m. 51. —

k d a u c z y o ie lk a -  wychowawczy* 
* * ni, przysposabia do młodszych 
klas, dobre rekom endacye. Mi­
chałowski zaułek 19—3. 2810

Uuh opteHorski
skończoną praktyką poszukuje 
miejsca w aptece. Oferty w Ad­
ministr. „Dzień. Kij." sub. K. —
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